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  Podziękowania





Symfonia życia jest powieścią wielowątkową, a to obciąża głowę autora, musi bowiem pamiętać o szczegółach, które same zapamiętać się nie chcą. A że czas biegnie naprzód, co implikuje starzenie, zdarza mu się to i owo przeoczyć.

Jak zwykle przy tego typu przedsięwzięciach pomagają beta-readerzy, dzięki którym tekst staje się pełniejszy, prawdziwszy, po prostu lepszy. 

Niech mi będzie wolno podziękować Wam zbiorczo, nie wymieniając wszystkich uwag, którymi się ze mną podzieliliście. Z pewnością rozumiecie, że gdybym chciał to uczynić, książka ta musiałaby znacząco zwiększyć swoją objętość. Musi mnie i Wam wystarczyć, że wymienię Wasze nazwiska i jeszcze raz gorąco podziękuję za trud, który włożyliście w powstanie niniejszej opowieści:








	Joanna Malik


	Maciej Matuszewski

	Tomasz Piątek

	Helena Pietkun

	Adam Podlewski

	Zbigniew Szatkowski

	Michał Zacharzewski






















Symfonia życia opowiada o miejscach i zajęciach, które nie zawsze były mi dobrze znane. Aby zgłębić ich naturę, musiałem porozmawiać z ludźmi, którzy opisali szczegóły życia prawnika, rockmana czy naukowca.

Wawrzyniec Podrzucki, znakomity autor science fiction i pracownik naukowy, pomógł mi zrozumieć (w każdym razie po części), jak wygląda codzienne życie naukowca, Jacek Rozenek – znany aktor i prezenter, a także trener biznesowy (poznaliśmy się przy okazji wspólnego projektu) opowiedział o życiu aktora i nie tylko… Zbigniew Szatkowski, psycholog z wykształcenia, okresowo pracownik wielkich korporacji, lecz przede wszystkim klawiszowiec zespołu Votum zapoznał mnie z blaskami i cieniami kariery scenicznej, zaś Krzysztof Woźniak, nie tylko znany youtuber, ale także prawnik z wykształcenia podzielił się smaczkami z życia prawników „kancelaryjnych” i korporacyjnych, jak zwykle zaskakując i dając do myślenia.

Kochani, jeszcze raz (bo podziękowań nigdy dość) – dziękuję!


    

  


  Ważny wstęp





Czytelniku/czytelniczko, opowieść, w którą za chwilę się zagłębisz, rozgrywa się w rzeczywistości do złudzenia przypominającej naszą, lecz istnieje w niej kilka drobnych odstępstw od codziennej realności. Przyjmij, że zaczyna się na przełomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia, lecz nie czyń wysiłków, by zawsze wiedzieć, gdzie rozgrywają się wydarzenia. Przyjmij realia Symfonii życia takimi, jakie są.
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Mojej siostrze, Natalii



    

  


  Prolog

 
Duch Kwantów zagadnął pewnego razu Ducha Czasu:

– Jak myślisz, czy przypadek jest ważną rzeczą w życiu trójwymiarowych istot?

– Czas leczy wszystkie rany – odparł niebianin.

– Czyli nieważną?

– Tak czy owak…

– Zatem przeznaczenie zrobi swoje? – wtrąciły się Wyroki.

– O, nie – oznajmił Duch Samostanowienia. – O, nie. Wy – wskazał palcem Wyroki – miałyście coś do powiedzenia pod Troją…

Wyroki wyszczerzyły ostre kły:

– Taaak. Nawet Zeus nie potrafił się nam przeciwstawić…

– Czasy się zmieniły – rzekł stanowczo Samostanowiący. 

– O tym zawyrokować mogę tylko ja – rzucił od niechcenia Czasowy.

– O wyrokowaniu zaś… – syknęły Wyroki, ale Duch Kwantów uciął ich wywód, kładąc na niebiańskim stole pięć amuletów.

– Medalion z twarzą w połowie anielską, w połowie diabelską – zaczął wyliczać – japoński symbol tomoe, kojarzony z bogiem Raijinem, swoją drogą – zabawna figura, jerychońska trąba…

– Jakie dziwaczne urządzenie. Przypomina waltornię – wtrącił delikatnie Duch Uległości, ale Kwantowy tylko machnął ręką:

– Nie przeszkadzaj. Dwa kły, jeden z kości słoniowej, drugi hebanowy…

– To dwa amulety czy jeden? – Wyroki roześmiały się.

– Jeden przecież. Już się pogubiłem… – Duch Kwantów pokręcił głową. – Jeszcze raz. Anioł-demon, tomoe, trąba, kły… To cztery. A, jeszcze to.

Położył na stole wisiorek z drewnianą zawieszką przypominającą drzazgę.

– Cóż to za zabawki? – spytał Duch Ciekawości.

– Znaki symbolizujące ścieżki życiowe pewnego śmiertelnika.

– I cóż? – dopytał.

Duch Kwantów skrzyżował potężne przedramiona na piersi:

– Wyroki mówią, że one, czyli przeznaczenie. Samostanowiący, że samostanowienie. Ja, że przypadek. Czas zaś stoi na stanowisku, że to on decyduje o życiu człowieka. Prześledźmy zatem los śmiertelnika, którego ścieżki rozwidlą się na pięć równoległych szlaków i poszukajmy odpowiedzi.

– Kto zajmie się tymi podziałami? – spytał Duch Ciekawości.

– Sam zadbam o rozdziały tej… symfonii życia – odparł Kwantowy.

– Odkąd stałeś się melomanem? – zażartował Samostanowiący.

– Będziesz oszukiwał – Duch Czasu zaciął usta.

– Oczywista – syknęły Wyroki. – Odpowiedź jest oczywista. To my…

Kwantowy machnął ręką, jakby oganiał się od natarczywej muchy i rozejrzał się bezradnie:

– Czy ktoś może im zamknąć gęby?

– Ja to zrobię – odezwał się Duch Sukcesu, który, jak zwykle, spóźnił się na spotkanie.

– Witamy. – Kwantowy lekko się ukłonił. – A gdzie twój świetlisty przeciwnik?

Rozmówca uśmiechnął się złośliwie:

– Gdzieś się… zatracił.


  Smyczki

 
– Źle mnie zrozumiałeś. – Agnieszka Wilkowska, osiemnastoletnia, długowłosa szatynka o łagodnych rysach i intensywnym spojrzeniu ciemnych oczu patrzyła na Borysa Splita z napięciem.

Jego twarz, zasłonięta cieniem rzucanym przez jej głowę, była ledwie widoczna w mroku.

– Nie uważam – ciągnęła – że będziesz złym prawnikiem, przeciwnie: możesz być świetnym prawnikiem, mam tylko wrażenie…

– Że moi rodzice źle wybrali – warknął Borys.

Był wyższym od niej szczupłym młodzieńcem o czarnych, falujących włosach i niebieskich oczach. On także dźwigał brzemię osiemnastu lat. 

Agnieszka podeszła i położyła mu ręce na ramionach:

– Chcę dla ciebie jak najlepiej. Ale prawo i… ty?

Popełniłby błąd, kto sądził, że Borys Split zasila szeregi młodzieży zbuntowanej. Chłopak słuchał rodziców zawsze i wszędzie, starając się znaleźć w tym sens, nawet gdy wewnętrznie się nie zgadzał, nawet gdy zadecydowali za niego, na jakie pójdzie studia. Taka była jego natura: szukać spójności, zgodności, porozumienia, syntetyzować, znajdować wspólne pola, a nie analizować i wykazywać sprzeczności. To, według Borysa, potrafił każdy idiota, zdolność ta drażniła go, wydawała się oczywista i nieodkrywcza. Gdy dodać do tego nazbyt elastyczny umysł, wstręt przed agresją i rywalizacją oraz zbytnią koncentrację na świecie wewnętrznym, otrzymamy młodzieńca z natury łagodnego, ugodowego, refleksyjnego i, niestety, pozbawionego życiowego kompasu.

Borys był na Agnieszkę zły. Bardzo zły. Poddając w wątpliwość decyzję jego rodziców, decyzję, na którą już przystał i którą zaakceptował, gdyż wizję bycia prawnikiem mocno wszczepił w mózg, niszczyła jego świat skonstruowany w takim mozole z setek cegiełek mądrej pasywności. Na murach ugodowości powstawały rysy, tama mogła pęknąć, a za nią majaczyła przerażająca kraina anarchii, wolności i wyboru, gdzie granicę wyznaczało niebo.

– Agnieszka, przestań. Będę prawnikiem i to dobrym. Tak, jak mój brat. 

Dziewczyna zmarszczyła łukowate brwi:

– Gabriel wcale nie chciał iść na prawo…

– I jest już asesorem. Od dwóch lat. Chwali sobie.

Wilkowska, tak jak Borys, była w zasadzie jeszcze dzieckiem. Nie miała mądrości i doświadczenia, które nabywamy z wiekiem, ale wyczuwała w chłopaku zakłamanie. Chciała przebić mur zaprzeczenia i dotrzeć do jego prawdziwych pragnień. Nieokreślony niepokój budziła w niej myśl, że mogłaby żyć z człowiekiem, który jest tak przerażająco uległy, który w tak wielkim stopniu jest w stanie zanegować własne potrzeby. Jak będzie wyglądać ich wspólna przyszłość? Wszędzie tylko kłamstwa i półprawdy, mijanie się ze szczerością, życie na niby?

– Borys, kochany, przemyśl to jeszcze.

Pogłaskała go po twarzy. Wiedziała, że to lubi. Chłopak westchnął, ale nie pełną piersią, tak jak zwykle, lecz płytko i nerwowo.

– Agnieszka, jedyne, o czym marzę, to zostać studentem.

– Ja też…

Split trochę się rozluźnił, widząc, że udało mu się zmienić temat. Wiedział, że Agnieszka, podobnie jak on, obawia się przyszłości i pragnie jej zarazem. Znajdowali się w tym samym punkcie wyboru i rozterki.

Oboje na chwilę zamilkli.

Wyobrazili sobie tę nieziszczalną domenę, ziemię obiecaną, od której dzieliła ich straszliwa przeszkoda, granica nie do pokonania – matura i egzaminy wstępne. Największym szczęściem było zostać studentem… Gdy Borys o tym myślał, wyobrażał sobie krainę gdzieś pod gwiazdami, niedostępną, zupełnie jakby była ogrodem zawieszonym bardzo, bardzo wysoko. Sama odległość, niedosiężność owego dominium powodowały, że młodzieniec nie przykładał wielkiej wagi do tego, co będzie studiował – ważne było tylko to, że będzie studiował.

Wrócił myślami na ziemię i spojrzał na wichrzycielkę.

– Agi, nie mam wyboru.

Miał nadzieję, że to zdanie zapieczętuje jego – chociaż nie jego – decyzję. Ale Agnieszka była uparta. 

– Przeraża mnie twoja uległość wobec rodziców.

– Nie wiesz, jak to jest – przerwał. – Ja się z nimi zgadzam.

Dziewczyna była naprawdę zdesperowana. Chłopak jak wytresowany wracał do domu o dwudziestej, musiał się tłumaczyć ojcu, który był starym wojskowym, z każdego wyjścia, a gdy pewnego dnia zapytała: „Co byś zrobił, gdyby twój ojciec zabronił ci się ze mną widywać?”, po krótkim namyśle odpowiedział: „Przestalibyśmy ze sobą chodzić”.

Potem rozpętała się kłótnia dwóch światów, z których jeden był zamknięty za kolczastymi drutami, a drugi otwarty i wolny. Ta wymiana zdań tkwiła w jej sercu niczym bolesna zadra. Wspomnienie jątrzyło i drażniło, powodowało, że czasami miała ochotę chwycić Borysa za grzywę i wytrzaskać po twarzy, krzycząc: „Obudź się! Obudź się, baranie!”.

Sama nie była doskonała. Szła na anglistykę tylko dlatego, że dobrze znała język. Nie miała pojęcia, co chce w życiu robić. Zdawała sobie sprawę, że po studiach zostanie najprawdopodobniej nauczycielką i wiedziała, że wolałaby tego uniknąć, ale przynajmniej była to z grubsza jej decyzja, jeśli zapomnieć o nachalnych radach cioci Heli. To ona brała na siebie ryzyko, to ona, mężnie, chociaż nie bez lęku, otwierała ramiona w oczekiwaniu na konsekwencje.

Borys zaś… był wszystkim, tylko nie gościem w todze! Mógł zostać fizykiem, aktorem, malarzem, muzykiem, był wszechstronnie uzdolniony! Wrzucenie go do sądu czy innej kancelarii to zbrodnia! Czy był aż tak ślepy? Czy jego rodzice zdawali sobie sprawę, co robią, czy rozumieli, jaka spoczywa na nich odpowiedzialność? Spłodzili i wychowali kogoś bezsprzecznie wartościowego, kogoś, kto może stworzyć wiele pięknych rzeczy, idei, myśli… I chcieli to wszystko zaprzepaścić?

– Borys – odezwała się, przezwyciężając chrypkę. – Ja wiem. Ja wiem. Ale pomyśl jeszcze. Do matury mamy trzy miesiące. Z fizyki jesteś świetny…

– To nie ma znaczenia.

Agnieszka ściągnęła brwi i pohamowała gniew.

– Z matematyki się podciągniesz…

Chłopak się skrzywił:

– Czy ty wiesz, o co mnie prosisz? Na prawo potrzebna jest historia, WOS i angielski, a na fizykę…

– Polski, angielski, matematyka, fizyka. Ze wszystkiego jesteś dobry. Wystarczy podszlifować matmę, a to też potrafisz.

– Agi…

– Spróbuj z tą fizyką. Przecież to twoja pasja.

Chłopak pokręcił głową, jakby starał się zrzucić sieć, którą Agnieszka zarzuciła mu na gęste, czarne włosy. Gdyby dziewczyna miała zdolność widzenia psyche, obserwowałaby, jak w kosmosie jego czaszki eksplodują supernowe kładące blask na galaktykę duszy. Fizyka była pasją Borysa. Od dzieciństwa wyobrażał sobie siebie jako naukowca. Biały fartuch, laboratorium, wielkie odkrycia i wielkie sprawy. Dlaczego więc zgodził się na studia prawnicze?!

– Nie, Agi. – Przełknął ślinę. – Nie mogę tego zrobić rodzicom – wyszeptał wbrew sobie.

Dziewczyna przez długą chwilę milczała. A potem odpowiedziała, także szeptem:

– A sobie możesz? A sobie możesz, Borys?




* * *




Kiedy wracał do domu nierównym chodnikiem, oświetlonym ulicznymi latarniami, w jego głowie szalał huragan. Nie dostrzegał ani bloków mieszkalnych, których szare mury przesuwały się po jego lewej stronie, ani pustej ulicy wprasowanej w grunt po stronie przeciwnej. Cały był w swoim środku i mocował się z myślami. Dziewczyna podarowała mu zatruty owoc. Jabłko z jednej strony pachniało słodko i obiecywało spełnienie marzeń, co było w równym stopniu pociągające i przerażające. Świadomość, że od szczęścia dzieli cię tylko jeden krok bywa tak obezwładniająca, że rozsadza czaszkę, powoduje zawrót głowy i niedowierzanie. W ostatnim, decydującym momencie zaczyna ci brakować wiary w siebie, a to powoduje, że w końcu nie sięgasz do celu, odwracasz się, odchodzisz. Kroczysz potem przez życie zawsze obok głównego traktu i wytrwale przekonujesz samego siebie, że tak właśnie miało być. Albo ochoczo nurkujesz w gąszcz nieistotnych spraw, żeby zagłuszyć poczucie winy.

Druga strona owocu wyglądała jak krater po wybuchu. I głównie z powodu tej właśnie połówki Borys nie chciał go gryźć. Gdyby to zrobił, zatrułby życie Eugeniuszowi i Ewie Split, czyli ojcu i matce, a z pewnością także bratu, Gabrielowi, który jako pierworodny syn, także niepotrafiący sprzeciwić się żelaznej woli ojca, stał się prawnikiem i podążał paragrafową ścieżkę, ciesząc tym całe rodzinne stadło i trochę mniej siebie.

Borys zagryzł wargi.

Bawić się można wieloma decyzjami: wypić colę czy herbatę? Pójść do kina czy na spacer? Pobiegać czy pooglądać telewizję? Te wybory, chociaż codzienne, a przez to męczące, nie rzutują na całe życie. Czy to nie jest niesprawiedliwe, że niektóre rzutują? Czy człowiek ma wiedzę, kompetencje, by je podejmować? Przecież nie zna przyszłości. Nie wie, czy zawód, który na razie wydaje się cudowny, nie okaże się rozczarowaniem i odwrotnie – nie ma pojęcia, czy profesja, która go odstręcza, nie okaże się za kilka lat strzałem w dziesiątkę.

Czym ma się więc kierować?

Wybór studiów rzucał bardzo długi, egzystencjalny cień na przyszłość Borysa. Kto decyduje się na podjęcie drugiego kierunku, gdy pierwszy nie pasuje? Kto postanawia zmienić studia w trakcie ich trwania? To nieodpowiedzialne! Jak długo można obciążać rodziców? Trzeba zacząć o siebie dbać, znaleźć pracę, zarobek, ustatkować się. Nie można naciągać struny. Borys o tym wiedział i skłamałby, gdyby powiedział, że ta wiedza nie napawa go trwogą.





  Blacha

 
Gdyby obserwator tej historii znalazł się kilkaset tysięcy lat wcześniej w obrębie Obłoku Oorta otaczającego nasz układ słoneczny, mógłby zostać świadkiem pozornie nieistotnego wydarzenia. Jeden z meteorów okrążających Słońce po niebywale wydłużonej, eliptycznej orbicie musnął inny głaz i w ciszy pustki kosmicznej lekko zmienił tor.

Ale nie stało się to w całym multiwszechświecie.

W wielu innych równoległych rzeczywistościach nie stuknął w kamień, lecz po prostu przepłynął niesłychanie blisko, zupełnie obojętny na sąsiada, i podążył swoim torem, który celował daleko poza zasięg Ziemi, w związku z czym za kilkadziesiąt tysięcy lat, wtedy, gdy Borys Split wracał po rozmowie z Agnieszką, minął nasz glob w odległości kilkuset tysięcy kilometrów, zatem ani nasz bohater, ani nawet najtężsi astronomowie nie mogli go dostrzec, bo był zwyczajnie zbyt mały. Jednak w historii Splita, którą nazwiemy „Blachą”, czyli częścią orkiestry symfonicznej składającej się z trąbek, waltorni, puzonów i tub, które to instrumenty, wbrew pozorom, potrafią wydać z siebie brzmienia nie tylko hałaśliwe, ale i bardzo tkliwe, meteoryt ów zderzył się z innym.

Efektem była zmiana toru gwiezdnego okrucha, wskutek czego zaczął podążać po takiej krzywej, że owego dnia, wieczorną godziną, wszedł w atmosferę naszej planety. Wyobraźmy sobie głaz wielkości tułowia mężczyzny, pędzący po stycznej do powierzchni Ziemi, zbliżający się do jej mrocznej krzywizny, wdzierający się w rzadką atmosferę. Ujrzyjmy oczami wyobraźni, jak rotując, ciągnie za sobą coraz dłuższy ogon skondensowanego powietrza, wreszcie – jak się rozgrzewa od tarcia o gęstniejące gazy, jak barwa jego zmienia się z ceglastej w czerwoną, pomarańczową, wreszcie żółtą i białą, a okruchy płynnej skały odrywają się od niego z głośnym sykiem.




* * *




Borys miał zwyczaj patrzeć w niebo podczas wieczornych spacerów. I tym razem, chociaż w okropnym nastroju, szedł z zadartą głową, pijąc wzrokiem Drogę Mleczną. Nagle niebo przecięła spadająca gwiazda. Świeciła długo i mocno. Ślad po niej jeszcze chwilę był widoczny na niebie i rozwiewał się jak smuga po przelocie samolotu.

Chłopak zatrzymał się i uśmiechnął. Zjawisko uznał za znak. W jego serce, zupełnie jak za sprawą niezrozumiałego czaru, wstąpiła nowa nadzieja, a po niej pojawił się skrawek odwagi.

Odetchnął głębiej.

Agnieszka ma rację. Nie powinien iść na prawo. To bez sensu. Jego przyszłością jest fizyka. Będzie naukowcem, nie adwokatem czy innym prokuratorem! Musi się tylko odważyć. Trzeba się przejść, przemyśleć, jak porozmawiać z rodzicami. Spacer był zawsze sprzymierzeńcem Borysa. Dawał lepszy rezultat od rozmyślań nad biurkiem, w mieszkaniu, gdy myśli goniły się niczym dwa lisy usiłujące nawzajem pochwycić swój ogon. Chłopiec zawrócił w stronę głównej ulicy i odetchnął głębiej, próbując zmierzyć się z rodzącym się w duszy przerażeniem.




* * *




Wrócił do domu o dwudziestej piętnaście, co mieściło się w granicach rozsądku w katalogu dopuszczalnych zachowań Eugeniusza Splita, ale naginało reguły. Stary Split, kapitan w spoczynku, nie lubił omijania reguł, bo „porządek jest podstawą sprawnego funkcjonowania rodziny”. Był wyznawcą teorii chaosu mówiącej, że „okręt zatonął, gdyż kuk pozostawił zapałki w nieregulaminowym miejscu”. Tę anegdotę opowiadał przy każdej możliwej okazji. Nagięcie zasad było zaproszeniem chaosu. Nigdy nie wiadomo, co może się stać nieoczekiwanego, a jeśli stanie się w momencie, gdy wydarzenia nie będą przebiegały zgodnie z planem, nieszczęście gotowe.

Gdy syn powrócił z „peregrynacji”, jak jego rodzic zwykł był nazywać randki z Agnieszką Wilkowską, za którą, nota bene, Eugeniusz nie przepadał, uważając, że Borysa stać na lepszą partię, nacisnął przycisk pauzy na pilocie, zwrócił wzrok ku przedpokojowi i zacisnął usta. Za chwilę jednak, oprócz typowego wyrazu napięcia, na jego twarzy pojawił się cień zaskoczenia.

Borys wyglądał… inaczej. Miał dziwnie rozjaśnione oblicze. Stary Split natychmiast przypomniał sobie młodzieńcze ekscesy, zresztą o wiele odważniejsze i bardziej szalone od tego, na co pozwalał swoim synom. Czyżby Borys zrobił z Agnieszką… to?! Jak niemal każdy opiekun, który w młodości wykazywał się brakiem odpowiedzialności, brawurą i beztroską, Eugeniusz był rodzicem surowym. Nie dopuszczał myśli, że jego syn, który ma zostać prawnikiem i założyć z Gabrielem kancelarię Split & Split, co wzmocni rodzinę i zapewni jej nienaruszalną podstawę (taki plan Eugeniusz stworzył już dawno temu. Scenariusz dawał mu olbrzymie profity – stałby się głową rodziny opływającą w dostatki i szacunek do końca dni.), zatem nie dopuszczał, że Borys mógł zachować się tak lekkomyślnie. Zakosztować zakazanego owocu z tą… Agnieszką, która nie pasowała do chłopaka i jedyne, co robiła, to prowadziła go na manowce. Eugeniusz inaczej wyobrażał sobie przyszłą synową. Miała być „sprężyną”, kierować karierą syna, powinna być też Żydówką, dzięki czemu Borys wejdzie do diaspory… I generalnie były to wszystkie cechy żony Splita juniora, bo w wyobraźni Eugeniusza ta hipotetyczna figura była tylko dodatkiem do synowca, niczym więcej. Stary żołnierz przyglądał się Borysowi uważnie, a w tym czasie chłopak zdejmował kurtkę i szalik.

– No, jak tam? – zapytał zdawkowo.

– Jest mama? – spytał Borys.

Ewa Split siedziała w głębi salonu na kanapie i czytała książkę w świetle lampy. Tak zwykle wyglądały wieczory w rodzinie Splitów, odkąd Gabriel opuścił gniazdo. Matka czytała, ojciec oglądał filmy sensacyjne, Borys zaś albo się uczył, albo był na spotkaniu z dziewczyną.

– Jestem, kochanie – odezwała się kobieta. – Jesteś głodny?

– Nie, mamo, zaparzę sobie herbatę.

– Nie masz nauki? – spytał Eugeniusz, znacząco spoglądając na ciężki, chromowany zegarek zdobiący jego nabite, owłosione przedramię.

– Mam. Mam bardzo dużo nauki.

Chłopak wziął głęboki wdech, nie zwracając uwagi, że to zdanie wywołało cień uśmiechu na twarzy ojca. Eugeniusz lubił, gdy Borys się uczył.

– Właśnie o tym chciałem z wami porozmawiać. – Jego głos nieco się załamał, mimo to chłopak wypowiedział wszystkie wyrazy głośno i wyraźnie.

Ewa Split zesztywniała i odłożyła książkę na szafkę. Spojrzała ostrzegawczo na Eugeniusza, jakby chciała powiedzieć: „Gienek, nie unoś się!”.

– Tak? – odezwał się ojciec, a jego ton był tak twardy, jakby ktoś dźwięk zamienił w brukowy kamień.

– Chcę iść na fizykę – wypalił Borys wbrew swoim planom, bo pierwotnie zamierzał zapytać rodziców, czy chcą jego szczęścia, czy wiedzą, czym się interesuje i tak dalej.

Wiedział jednak, że odbiorą te wstępy jako manipulacyjny początek ważniejszej części rozmowy i tylko bardziej się nakręcą. Ewa, nauczycielka chemii i Eugeniusz, jakby nie patrzeć oficer, nie byli w ciemię bici.

Stary Split, słysząc tę rewelację, powoli odłożył pilot i patrzył na syna nieruchomym wzrokiem. Jego pociągłe oblicze poznaczone pionowymi bruzdami, okolone szpakowatymi włosami, stało się surowe i nieprzeniknione.

Okrągła twarz Ewy skuliła się, jakby zapadła. Blond włosy spięte w koński ogon ułożyły się na ramieniu. Uchyliła usta i patrzyła niema to na męża, to na Borysa. Wiedziała, że musi odezwać się pierwsza. Jej głos i to, co powie, zmieni nastrój, zmieni wszystko. Jeśli pierwszy odezwie się Gienek, otworzą się wrota piekieł.

– Synku. – Przemogła chrypkę. – Synku, a… prawo? Przecież omawialiśmy to już wiele razy, że pójdziesz, że pójdziesz na prawo…

– Tak, mamo. – Borys spojrzał na ojca. 

Wiedział, że Eugeniusz nienawidzi, gdy się go pomija, a chłopak często to robił, bojąc się konfrontacji. 

– Tak, tato. Rozmawialiśmy i omawialiśmy. Wiem, że chcecie dla mnie jak najlepiej. Wiem – młodzieniec uniósł rękę, widząc, że Eugeniusz otwiera usta – wiem: ludzie zawsze będą jeść, chorować i potrzebować adwokatów, wiem, bo to bardzo mądre i zdaję sobie sprawę, że gdybym został prawnikiem, miałbym zapewniony byt, a z Gabrielem zabezpieczylibyśmy całą rodzinę.

– O to właśnie chodzi – rzekł sucho Eugeniusz, nie mogąc powiedzieć nic więcej, bo syn wytrącił mu oręż z ręki.

– Ten kierunek, prawo – podjął Borys – jest jedynym rozsądnym wyjściem. Umiem logicznie myśleć, jestem zdyscyplinowany, wiem, że czasy są ciężkie. Studia na pewno bym skończył, a przy odrobinie szczęścia znalazłbym praktykę.

– No właśnie, więc dlaczego… – odezwała się matka, która, nie wiedzieć czemu, znowu wzięła książkę do ręki, jakby była jakimś czarodziejskim inkunabułem, w którym tkwią zaklęcia zdolne zmienić decyzję syna albo cofnąć czas i doprowadzić do tego, że całej tej rozmowy w ogóle by nie było.

– Chodzi o to, mamo i tato – Borys znowu utkwił spojrzenie w oczach ojca – że… że… to moje życie. Całe moje życie. Trochę rozmawiałem z Gabrielem, trochę się przyglądałem, co robi…

– Każdą pracę można pokochać, jeśli wykonuje się ją dobrze – powiedział ostrzegawczym tonem Eugeniusz.

– Zrobiłbyś to sobie?

– Oczywiście. Dla rodziny zrobiłbym wszystko.

Był to frazes, którego Eugeniusz używał często. Brzmiał jednak w jego ustach o tyle fałszywie, że były wojskowy nie napracował się „dla dobra rodziny”. Od czterdziestego piątego roku życia przebywał na „zasłużonej” wojskowej emeryturze i robił dla stadła dokładnie nic, a i przedtem nie bardzo harował, bo co sensownego może robić łącznościowiec w czasach pokoju?

Eugeniusz był… specyficzny. Niejednokrotnie twierdził, że zdrada małżeńska jest usprawiedliwiona, jeśli służy rodzinie, w ogóle wszelkie poświęcenia dla rodziny są słuszne, o ile – w jego przypadku – łączą się z przyjemnością, a w przypadku pozostałych członków podstawowej komórki społecznej – z pieniędzmi. Borys podejrzewał, że poglądy te zmniejszały poczucie winy, bo najprawdopodobniej miał w swojej historii niejeden skok w bok. O tym jednak Split senior oczywiście nie wspominał, a Borys nie pytał.

– Zrobiłbyś to swojemu dziecku? – spytał.

– Borys, nie dramatyzuj. Omówiliśmy to. Idziesz na prawo – uciął ojciec.

Chłopak wziął histeryczny, urywany wdech.

– Nie. Nie idę. Idę na fizykę.

– Ale po co ci ta fizyka, dziecko? – szepnęła Ewa.

Chłopak chrząknął.

– Chcę być naukowcem, mamo. 

Eugeniusz parsknął:

– Jaką masz szansę, żeby w tym zawodzie cokolwiek osiągnąć?

– To zależy od definicji osiągnięcia.

– Naukowiec to gówniana pensja i praca w obskurnym laboratorium. To są polskie realia, synu. Prawnik zawsze ma prestiż i co do garnka włożyć!

– Masz rację, tato.

– Więc?

– Więc wyjadę za granicę i będę pracował właśnie tam.

Borys nie do końca zdawał sobie sprawę, że swoim uporem i wizją wyjazdu wzbudził w Eugeniuszu cień szacunku. Ojciec lubił ambitnych ludzi i lubił ludzi z wizją. Mimo, że jego plan rodzinnego klanu i firmy Split & Split właśnie rozsypywał się w proch, odczuwał wobec syna gram sympatii. Matka czuła tylko przerażenie, bo wiedziała, jak się kończą kłótnie Borysa i Gienka.

Jednak nie dane im się było pogodzić, być może dlatego, że Borys nie wiedział o tej wąskiej ścieżce w duszy ojca, a ten nie spieszył się, by ją pokazać. Od słowa do słowa, od zdania do zdania, wskutek braku kontroli emocji i tonu, do kłótni jednak doszło. Rozszalało się w domu Splitów to straszne, kłębiące się od błyskawic tornado, w którym lęk i poczucie krzywdy mieszają się z rozpaczą i bezsilnością. Leciały przez pokoje słowa tnące niczym nóż, grzmiały głosy gniewne i ostateczne, a gdyby istniały anioły, z pewnością załamałyby ręce nad oświetlonym księżycem dachem rodzinnej siedziby Splitów przy ulicy Złotej 7.

Aniołów jednak nie ma.

Borys ostatecznie oświadczył, że przygotuje się do innej matury. Ojciec strasznym tonem ostrzegł, że nie dostanie na studiach ani grosza, matka błagała, by obaj się uspokoili, na ekranie telewizora Arnold Schwarzenegger opróżniał kolejny magazynek, a książka Ewy zawierająca zaklęcia kojące ból leżała na podłodze, oświetlona ciepłym światłem lampy.





  Smyczki

 
Borys i Agnieszka zdali maturę rozszerzoną, osiągając najlepszy wynik w szkole, chociaż nauczyciele twierdzili, że wywierają na siebie zły wpływ, a potem dostali się na studia. Borys został studentem prawa, czym niezmiernie uradował zarówno Ewę, jak i Eugeniusza, a Agnieszka, zgodnie z wytyczoną wcześniej już linią – poszła na anglistykę.

Oboje zdecydowali się studiować w stolicy.

Gdyby ktoś był ciekaw, jak Borys poradził sobie z dylematem wyboru studiów, powinien pamiętać, że w świecie miękko grających skrzypiec, altówek i wiolonczeli, niebem pamiętnego wieczora nie przeleciała żadna spadająca gwiazda. Chłopak długo się ze sobą zmagał, ale egzystencjalne napięcie wywołane rozmową z kochającą go dziewczyną zaczęło spadać (Wilkowska nie wracała do tematu, nie chcąc sprawiać mu bólu), a w końcu wspomnienie dialogu przykryła flanela codzienności, nierówności zaś świadczące o tym, że tkwi pod nią rogaty hełm odwagi przypieczętowała woskowa pieczęć „Jakoś to będzie”. 

Borys sięgnął po filmy o prawnikach. Obejrzał kilka, w tym Dwunastu gniewnych ludzi Sydneya Lumeta, i ostatecznie uznał, że bycie prawnikiem to fenomenalna rzecz, jest bowiem na świecie tyle niesprawiedliwości i, nomen omen, nieprawości, że tylko ci strażnicy wiedzy tajemnej są w stanie walczyć z potworami. Wyobrażał sobie, że wstąpi do bractwa, w którym jedni podążą ścieżką Światła, a inni, zdrajcy, staną się sługami Chaosu. On oczywiście wypowie wojnę złym i w ten sposób wniesie dobro do zepsutego, rdzewiejącego społecznego mechanizmu. Pocieszająca była myśl, że Gabriel, o osiem lat starszy brat, którego Borys bardzo lubił, szedł już tą ścieżką i przetarł pierwszy szlak. 

– Gratuluję, braciszku – powiedział, gdy spotkali się na kawie w mieście stołecznym w przestronnej i pachnącej wanilią kawiarni „Paragraf” przycupniętej przy ulicy Kruczej 15.

Gabriel klepnął młodszego brata w dłoń i położył na stole duże, czarne pudełko z napisem „Tissot”.

– Przestań – szepnął Borys. – Mam zegarek.

– G-shocki nie pasują do prawnika, kolego. – Gabriel, przystojniejsza, czarnowłosa kopia Borysa, o pociągłej, podobnej do ojca twarzy, uśmiechnął się łobuzersko. – Przyzwyczaj się do skóry i cienkich kopert.

Borys zerknął na plastikowo-kauczukowy zegarek tkwiący na nadgarstku. To był jego styl, jego sposób bycia. Nie lubił snobizmu.

– Wejdziesz między sępy, mały – szepnął Gabriel. – Naucz się kamuflażu.

– Gab…

– Tak?

– Myślisz, że naprawdę założymy tę kancelarię?

– „Split & Split”?

Starszy brat odchylił się na krześle i krzywo się uśmiechnął:

– Rzeczywistość jest o wiele bardziej skomplikowana, niż się naszemu staremu wydaje, chociaż firmę S.A. zawsze można założyć i po prostu nazwać ją kancelarią, bo to się dobrze kojarzy. Radcowska, notarialna, adwokacka, komornicza… Raczej radcowska, co?

Borys przyjrzał się bratu i dostrzegł ślady zmęczenia na dziewiczym jeszcze dwa lata temu obliczu.

– Świat prawników – ciągnął Gabriel – to dżungla pełna zaburzonych ludzi, to klika na klice, więc łatwo nie będzie, ale może kiedyś…

Westchnął. Widać było, że powstrzymuje się przed bardziej złożonym wyznaniem. Uśmiechnął się z przymusem i klepnął w stół. Wskazał palcem pudełko.

– Otwórz, palancie.

Borys poczuł niepokój. Co zrobi, jeśli zegarek mu się nie spodoba? Chrząknął, wyciągnął do prezentu ręce i powoli odchylił oporne wieko. W antracytowym, aksamitnym wnętrzu tkwił srebrny zegarek ze skórzanym, czarnym paskiem. Cyferblat był grafitowy, a wskazówki biało-srebrne. Wyglądał przerażająco. Tak bezosobowy, jak bezosobowy staje się każdy mężczyzna w szarym garniturze, czarnych butach, białej koszuli i niebieskim krawacie. Był za to elegancki. Zdawał się wysyłać komunikat: „Należę do drogiego profesjonalisty i zawsze towarzyszą mi srebrne spinki”.

Gabriel dostrzegł napięcie na twarzy brata.

– Przyzwyczaisz się. W życiu naprawdę jest ważne, co włożysz do garnka. A to masz na pociechę – dodał.

Na stole wylądowała najnowsza książka Stephena Hawkinga. Borys przełknął ślinę.

– Nikt ci nie zabrania mieć hobby. Wciąż możesz grać na klawiszach, recytować wiersze i rysować.

Te słowa wlały światło w serce Borysa. Ależ oczywiście. Praca pracą, studia studiami, a hobby zawsze można mieć! Ba! Pielęgnować je!

– Możesz nawet pisać fantastyczne opowiadania – ciągnął Gabriel. – Bylebyś…

– Miał co do garnka włożyć.

– Otóż to. A teraz wyjmij kajet i notuj. Powiem ci, co masz czytać i na czyje wykłady chodzić.




* * *




Agnieszka nie wracała do rozmowy o fizyce. Borys sam kilkakrotnie poruszył ten temat, przekonując ją ostatecznie, że świat potrzebuje dobrych prawników, a on wciąż może czytać książki Penrose’a i Susskinda, przemierzając krainę mechaniki kwantowej samodzielnie i w nie mniej fascynujący sposób niż na studiach. Przystała na te wyjaśnienia, zwłaszcza, że, jak się ze zdziwieniem przekonała, nie była teraz wcale taka pewna, czy z tą fizyką to nie jakaś fanaberia. Mógł równie dobrze pójść do szkoły aktorskiej, na akademię sztuk pięknych, do szkoły muzycznej, więc dlaczego nigdy o tym nie mówili? Ostatecznie nie wybrał żadnego z tych kierunków, a ona, jeśli kiedyś zwiążą się na stałe, będzie żoną adwokata albo innego prokuratora. Brzmiało to wcale dobrze.

Tymczasem miała własne zmartwienia. W przeciwieństwie do Borysa, nie dostała akademika, a że rodzice nie byli zamożni, musiała przystać na stancję w mieszkaniu starego małżeństwa, w mrocznej, rozpadającej się kamienicy przy ulicy Francuskiej. Dla osiemnastoletniej dziewczyny widok ciemnego pokoiku, dźwięk skrzypiącego materaca, zapach naftaliny i kotów rozchodzący się w niewielkim lokalu splatały się w wyrok śmierci. To nie były studia, o których marzyła. Pustka stancji, brak koleżanek i kolegów, wszechobecnych przecież w domach studenckich, oraz oddalenie od domu bardzo jej dokuczały. Na zajęciach było wesoło, zaprzyjaźniła się ze swoją grupą, śmiali się, sprzeczali i dyskutowali, świeciło tam jasne, pulsujące słońce. Ale potem nadchodził moment pożegnania i wracała w mrok.




* * *




Spotykali się albo w pokoju Borysa, albo gdzieś w mieście, bo stancja nie nadawała się do niczego, oprócz poszukiwań trupa w zatęchłej szafie. Pierwszą wizytę w akademiku przy ulicy Batalionu Kawka miała pamiętać jeszcze wiele lat.

Borys czekał na nią na przystanku, bo wiedział, że dziewczyna może się zgubić w gąszczu bloków. Gdy zobaczyła go przez szybę, miała wrażenie, że widzi pierwszą ludzką istotę na obcej planecie. W otoczeniu nieznanego miasta był ośrodkiem ciepła i nadającej się do oddychania atmosfery.

Wybiegła z autobusu i mocno się do niego przytuliła.

– Aguś – sapnął. – Aguś już dobrze, ojej, ty drżysz.

Dziewczyna długo jeszcze tak stała, nie zwracając uwagi na gapiów.

– Chodź, słonko – szepnął Borys. – Ludzie patrzą.

– Mam ich w…

– Wiem, gdzie ich masz, kochanie.

Spacer do akademika wśród rozrosłych kasztanów i barwnych placów zabaw wydał jej się magiczną wyprawą.

– Pani Jadziu – odezwał się chłopak, gdy podeszli do małego pomieszczenia, w którym dyżurowała portierka. – To jest Agnieszka Wilkowska. Będzie do mnie czasami przychodziła…

Niemłoda, ale jeszcze niestara kobieta o poskręcanych, czarnych włosach i miłym uśmiechu uniosła głowę znad książki i powiedziała:

– Dobrze, dobrze, panie Borysie, ale nie za często, nie za często.

– Oczywiście, pani Jadziu.

Agnieszka uśmiechnęła się do portierki i ruszyła za chłopakiem.

– Mówią, że pani Jadzia jest fajna – szepnął Borys. – Ale jak trafimy na panią Różę, albo Zdzisię, będzie gorzej.

– Nie znasz grafiku ich dyżurowania? 

– Nie.

– Cześć, Borys! – Na schodach pojawił się przystojny, wysoki blondyn szczerzący zęby w szerokim uśmiechu.

– Cześć, Stach.

– What have we here? – spytał obniżonym tonem, zszedł i wyciągnął rękę do Agnieszki. – Powiedz, że to siostra, inaczej będę musiał cię zabić.

– Agnieszka Wilkowska – odparła dziewczyna z filuternym uśmiechem. – Nie, nie jestem siostrą Borysa.

– Spotykacie się biznesowo, prawda? Nic was nie łączy? Mój numer pokoju to…

– No dobra, dobra. – Split uciął jego wypowiedź. – Łączy nas. Spadaj.

Młodzieniec ucałował rękę Agnieszki i zajrzał jej w oczy.

– Borys to lewus, kochanie. Najwyższy czas, żebyś poznała…

– Stach, zdaje się, że szedłeś do sklepu? – przerwał mu Split.

– Skąd wiesz?

– Ściskasz portfel w łapie.

– A tak, tak. Zatem żegnaj, nieznajoma…

– Agnieszka. Mam na imię Agnieszka.

– Znajoma…

Stach schodził, odprowadzając ją rozmarzonym wzrokiem. Wprowadziło to dziewczynę w dobry nastrój, tym lepszy, że minęło ich jeszcze kilku chłopców i każdy zatrzymywał na niej wzrok.

– Słonko – zagaił Borys, gdy weszli do pokoju. – To jest Piotr Tedesko. – Wskazał szczupłego, krótko obciętego młodzieńca w okrągłych okularach. – A to Maciek Podgórny. – Zza stolika podniósł się nieco patykowaty osobnik o ciemnych oczach, prawie przystojnej twarzy i czymś rozjeżdżającym się w okolicach ust.

– Agnieszka. – Podała im rękę. 

Dłoń Tedeski była sucha, ciepła i miła w dotyku. Ręka Podgórnego przeciwnie – lepiła się i była zimna.

– Słyszeliśmy o tobie – odezwał się Piotr. – Same dobre rzeczy.

– No i nie dziwota – stwierdził Maciek, mlaszcząc i oblepiając ją wzrokiem.

– Chcesz herbaty? – spytał Tedesko. – Idę do kuchni.

– Poproszę.

– Nie, ja zrobię – oświadczył Maciek i ruszył do drzwi.

– W życiu nie widziałem go takiego poruszonego – zauważył Piotr, gdy Podgórny wyszedł. – Znam go od tygodnia, ale mówię ci, coś w niego wstąpiło.

– Zaraz wyciągnie gitarę i zacznie się uwodzenie. – Skrzywił się Split.

– Strasznie smęci – rzucił Tedesko. – Śpiewa Kaczmarka.

– Okropne. – Roześmiała się Agnieszka.

I rzeczywiście, ledwie Maciek wrócił, chwycił gitarę, oparł ją o udo i zaczął rzępolić:

– Nie mów, że nie kocham albo tylko trochę…

– Maciek, przestań. – Tedesko machnął ręką. – Inne laski może na to lecą, ale po Agnieszce widać, że jest inteligentna.

– Jeszcze nie doszedłem do refrenu.

– Idź do swoich katechetek z trzysta dwójki, one uwielbiają te smęty.

– Ignoranci. Od Kaczmarskiego się wszystko zaczęło…

– Największą bronią przeciw oprawcy jest edukacja. Nelson Mandela – sparował Split. – Nie z systemem trzeba walczyć, ale z niewiedzą.

– Nie znacie się. Agnieszka, pijesz z cukrem czy bez? – Maciek spojrzał na dziewczynę.

– Bez poproszę.

– Woda się gotuje! – Ktoś wrzasnął na korytarzu.

– To nasza. – Uśmiechnął się grajek i wyparował z pokoju.

– O, macie gościa? – spytała wchodząca do pokoju dziewczyna o mocnej, przysadzistej budowie. Miała czarne oprawki wąskich okularów i zaczepny wyraz kwadratowej twarzy.

– Marysiu, to jest Agnieszka, moja dziewczyna. Agi, to jest Marysia, najfajniejsza dżaga w akademiku. – Borys dokonał prezentacji.

– Niestety, twój chłopak jest ślepy na moje niewątpliwe wdzięki. Gosia. – Wyciągnęła do niej rękę i mocno uścisnęła.

– Ale Borys powiedział…

– Marycha to moje przezwisko. Nikt nie nazywa mnie Maogorzatą. – Wymówiła swoje imię z obrzydzeniem.

– Gdzie jest, kurwa, Splinter?! – Do pokoju wpadł barczysty piegus o rudej czuprynie. – Jesteś, capie, no kiedy, kurwa, gramy?! Sorry. – Spłonił się, widząc Agnieszkę. – Docent jestem.

– Agi, poznaj Marcina Hotlosia. Z Płocka. Oni wszyscy stamtąd tak mają. Niezdrowe powietrze – wyjaśnił Split.

– Splinter? – spytała.

– Tak mnie przezwali.

– Dobre, czaderskie, fantastyczne przezwisko – oznajmił Marcin, chwytając Borysa pod pachę i nacierając mu grzywę. – Kiedy gramy?

– A w co? – zainteresowała się Wilkowska.

– W Magię i Miecz przecież! Nie grałeś z nią? – Olbrzym spojrzał niedowierzająco na Borysa.

– Kupiłem trzy dni temu, ludzie…

Drzwi się znowu otworzyły. Tym razem zajrzał do pokoju młodzieniec o olbrzymiej, czarnej grzywie. Jego oczy były piwne i wystraszone. Trzymał w kościstych rękach ciężką beczułkę piwa.

– Chłopacy… Cześć, piękna – rzucił do Agnieszki. – Chłopacy, przechowacie mi wino?

– To chyba piwo – poprawił go Marcin.

Rozczochraniec obrócił beczułkę. Przy dnie miała wkręcony kranik.

– Nie, wino. Piwo już dawno wypite.

– Samogon? – spytał Tedesko.

– No. U mnie wypiją, dlatego was pytam.

– Tomek, masz to jak w banku – oświadczył Borys i przeniósł ciężki skarb na stół. – Do kiedy?

– Do jutra.

– Spoko.

Rozczochraniec zniknął, a w jego miejsce wpłynął Maciek niosący tacę z trzema herbatami.

– Jedną zrobiłem na zapas. Ktoś chętny?

– Zbawco. – Marcin chwycił łapczywie szkło.

– O, będzie balanga? – spytał Podgórny, widząc beczułkę.

Piotr, Borys, Marcin, Marycha i Agnieszka spojrzeli na siebie pytająco.

Nie wiadomo jak i nie wiadomo kiedy w pokoju zakłębił się tłum, trunek polał się gęstą strugą i nikt nie pytał, skąd się wziął i czyj to w ogóle pokój. Tomek – właściciel beczułki – wpadł do lokalu nieco przed północą, zlustrował pijane towarzystwo i z kamienną twarzą się wycofał. Noc, którą Agnieszka spędziła z Borysem na piętrowym łóżku była upojna, czego dziewczyna nie mogła powiedzieć o poranku. 

Ale nie żałowała.




* * *




– Słuchaj, Agencja. – Gdy wychodziły z wykładu, zaczepiła ją Daria, koleżanka z grupy, sympatyczna okularnica o rozczochranej, platynowej grzywie. – Ten Wiktor słodki jest, co?

Wilkowska obejrzała się i wyłowiła z tłumu wysokiego, barczystego młodzieńca.

– Bernatowicz?

– No. Taki spokojny i głos ma cudny.

– Za wysoki. – Agnieszka wspomniała niski tembr Borysa.

– Nie gadaj, ładny, melodyjny. Nie podoba ci się?

– Nie.

– Głupia. – Daria trzepnęła ją w ramię.

– No miły jest, ale co z tego?

– Ślepa jesteś? Nie widzisz, jak się za tobą maśli?

– Naprawdę? – Agnieszka jeszcze raz się obejrzała.

Wiktor na nią patrzył. Mocno, intensywnie, z pewnością nieprzypadkowo. Natychmiast się odwróciła.

– O Boże.

– No widzisz. Więc jak?

– Co „więc jak”?

– Wchodzisz w to?

– Daria, o czym ty mówisz?

– Dajesz mu szansę?

– Nie! Mam chłopaka!

– Ale wiesz, jak się kończą znajomości z kimś z innych studiów?

– Jest też inne przysłowie: nie bierz dupy z własnej grupy.

– Zatem nie?

– Nie.

Daria odetchnęła:

– Cool. Bo mnie i Wioli on się strasznie podoba. Ale chciałyśmy być fair.

– To ładnie z waszej strony. Polujcie sobie.

Agnieszka jeszcze raz się obejrzała na Wiktora. Nie spuszczał z niej wzroku.




* * *




Studentów pierwszego roku prawa bombardowano taką ilością danych, że musieli się uczyć siedem dni w tygodniu, bez taryfy ulgowej. Borys szybko zapomniał, czym jest słowo „weekend” i marzył o niedzieli, podczas której nie musiałby się uczyć. Gdy zjawiała się Agnieszka, bo to ona miała więcej czasu, poświęcał jej stosunkowo niewiele uwagi, pochłonięty lękiem o kolokwium czy zaliczenie. Wilkowska tymczasem kwitła, jeśli chodzi o urodę. Wysmuklała, jej twarz stała się bardziej kobieca i zmysłowa, z ładnej uczennicy stała się piękną kobietą o mocnych udach, okrągłych biodrach, wąskiej talii i bujnych piersiach. Split nie miał wątpliwości, że faceci na ulicach ślinią się na jej widok i tylko wrodzona skromność Agnieszki nie pozwala jej widzieć, jaką władzę posiadła nad mężczyznami. Gdy na nią patrzył, coś w jego duszy śpiewało i wyło jednocześnie, łkało i krzyczało. Nie była to świadoma część jego osobowości, raczej dzikus uwięziony w piersi, oczach, języku, ustach, brzuchu i jeszcze jednej części ciała. Kochał ją coraz bardziej, ale nie miłością romantyczną czy – tym bardziej – platoniczną. Kochał ją namiętnie, gorąco, zmysłowo i ekstatycznie. Pragnął przeżywać z nią niekończące się przygody, w których wędrowcami byłyby ich ręce, palce, brzuchy, plecy, każda naga część ciała. Czasami nie mógł spać od tych wizji. Rozbijały go, dekoncentrowały. Istniał tylko jeden sposób, by uspokoić wrzeszczące libido.

Niestety, gdy Wilkowska przychodziła go odwiedzić, zdawała się zupełnie nie podzielać tych namiętności. Na przeszkodzie zbliżeń stały jej narzekania na stancję, samotność i egzystencjalny lęk, który powodował, że czuła się niczym „korek rzucony na fale”.

– Samotny, beznadziejnie pojedynczy koreczek – mówiła.

Split patrzył w jej zagubione oczy i nie wiedział, co odpowiedzieć.

Miał być dla niej tratwą, statkiem, który weźmie okruch na pokład, otuli kocem, ogrzeje, poda gorącą herbatę i da poczucie bezpieczeństwa. Gdyby był trochę dojrzalszy, z pewnością rozumiałby potrzeby dziewczyny. Powiedziałby na przykład:

– Opowiedz mi o wszystkim.

Przytuliłby ją i wysłuchał, dając do zrozumienia, że całkowicie pojmuje jej zgryzotę.

Niestety, nie był dojrzały, bo kto na studiach jest? Zwierzenia Agnieszki, jej niepokój, rozpacz, jaką widział w jej oczach i słyszał w głosie, uczucia, które były skierowane tylko do niego, bo przecież to on był jej wybranym i to on powinien je najlepiej rozumieć, były dla niego niczym rzucona na obraz rzeczywistości ciemna zasłona. Powodowały, że świat szarzał, przybierał ponure barwy, stawał się okrutny i bezwzględny. Odechciewało się żyć. Nie chciał tych zwierzeń, nie chciał z nią współodczuwać. Pragnął jej ciała, radosnych tematów, nie opowieści o samotności.

– Borys, czy ty mnie słuchasz? – spytała pewnego wieczoru w jego pokoju akademickim, gdy Piotr Tedesko i Maciek Podgórny dyskretnie wynieśli się do „ryjca”, czyli miejsca „ostrego zakuwania”.

Split oderwał oczy od podręcznika logiki.

– Ależ ty dzisiaj pięknie wyglądasz – szepnął, patrząc na jej biodra i piersi. 

Siedziała blisko niego, ubrana co prawda w długą spódnicę i luźną bluzkę, specjalnie tak dobraną, by nie go nie prowokować, ale chłopak zdawał się mieć rentgen w oczach.

– Przestań. Ta baba chrapie i śmierdzi starością. Jak przepaliła się żarówka, godzinę oglądali ją pod światło, zanim zdecydowali się na zakup nowej. Jak idzie do łazienki „na stolec”, bo tak to nazywa…

Borys roześmiał się. Wilkowska też się uśmiechnęła.

– …to tak pierdzi, że mało nie rozsadzi tego kibla.

Split znowu zarechotał.

– To jest śmieszne, jak się o tym słyszy, ale nie jak się w tym żyje. Nie dam rady, Borys…

Split skinął głową. Wiedział, że ojciec Agnieszki, Herbert Wilkowski, wciąż aktywny nauczyciel wychowania fizycznego, szuka sposobu, by zapisać ją do jakiegoś akademika. Borys jednak nie umiał jej pomóc. Gdyby wiedział, że dziewczyna nie oczekuje od niego rozwiązania, tylko zrozumienia, poczułby się lepiej i być może sprostał jej wymaganiom.

– Ojciec powiedział, że może da się załatwić akademik dla niepełnosprawnych – podjęła.

– Dla kogo?

– No dla ludzi z różnymi chorobami.

– Jest taki?

– Jest. Na Śląskiej.

– Ale ty nie jesteś chora.

– Dlatego to nie takie proste. Czy ty mnie słuchasz?

– Przecież słucham. 

– Podobno jest całkiem ładny. Zadowolę się czymkolwiek. Masz szczęście. Tu jest zawsze tak wesoło.

– Agi, przestań. Mam tyle nauki, że zaczynam wariować. Prawo rzymskie, logika, pierdyliardy drobnych pamięciowych pierdół. Niby mówią, że prawnik nie musi znać prawa, tylko umieć się nim posługiwać, ale dla mnie to masakra. Co mnie obchodzą te wszystkie paragrafy? Zmuszam się, żeby wtłuc je sobie do głowy. Spójrz.

Chłopak pokazał baterię dwóch kaw i trzech herbat przygotowanych do nauki. Specjalnie do tego celu kupił pięć wysokich szklanek o grubym szkle, oprawionych u podstawy w skórzane obicia. Powoli przyzwyczajał organizm do nocnego życia. 

– Bardzo mądrze – skwitowała dziewczyna. – Rozwalisz sobie żołądek. Już cię pobolewa.

– Jestem silny.

– Na razie.

– Agi…

Chłopak westchnął, odłożył podręcznik i przysunął się do niej. Dotknął jej pleców i poczuł błogość rozlewającą się po ciele.

– Boże, jaka jesteś sprężysta…

Dziewczyna także poczuła przyjemność, ale odczucie było jakieś obraźliwe. Split nie chciał jej słuchać. Pragnęła z nim być, ale tylko wtedy, gdy on pojmie, gdy zrozumie…

– Borys, proszę cię, nie mam ochoty, chciałabym, żebyś mnie wysłuchał…

– Przecież słucham…

W jego oczach Agnieszka nie widziała jednak zrozumienia. Były zasłonięte mgłą podniecenia. Lewitował już w swoim cholernym świecie seksualnych fantazji.

Drugą rękę Split wyciągnął do jej piersi. Poczuła nacisk. Dreszcz podniecenia zmieszał się z chmurą rozczarowania.

– Przestań. – Dziewczyna odsunęła się. – Nie rozumiesz. 

– Agi, co ja mogę poradzić na twoją stancję? Mam tyle nauki, swoje kłopoty…

– Myślałam, że jesteśmy razem.

– Po prostu nie umiem ci pomóc.

– Głupi jesteś.

Dziewczyna, powodowana niezrozumiałym impulsem, wstała i podeszła do wieszaka, gdzie wisiał jej płaszcz.

– Agi, no co ty?!

– Nie przyszłam tutaj po seks, tylko porozmawiać z przyjacielem. Ale jego tutaj…

Nagle jej krtań spuchła. Z trudem przełknęła ślinę i dokończyła:

– Jego tutaj nie ma.

Wycierając łzy, wybiegła na korytarz.

Borys oczywiście pobiegł za nią i chociaż od razu udało mu się ją dogonić, zatrzymał ją dopiero na przystanku autobusowym. Wiał chłodny wiatr, ulica szumiała, huczały nad nimi liście topoli. Nie zwracali uwagi na ludzi stojących nieopodal i czekających na pięćset siedemnastkę czy inną eMkę, na przechodniów ani na samochody przejeżdżające z głośnym warkotem. Długo rozmawiali, a ich słowa tonęły w pomruku miasta. Płakała ona i płakał on. Ona szukała w nim przystani i oparcia. On szukał w niej zrozumienia dla swojej nieporadności. Płakali szczerze, bo szczerze się kochali. Co z tego, że każde na trochę inny sposób?





  Blacha

 
Pierwsze miesiące na wydziale fizyki zdawały się Borysowi Splitowi niezwykłym, cudownym snem. Otaczali go wariaci tacy, jak on, bo on także zwariował ze szczęścia. Oto wkroczył w szeregi, w których znajdowali się Richard Fenyman, Albert Einstein, John Nash, Peter Higgs i wielu innych cudownych ludzi, których podziwiał całym sercem, bo oni naprawdę rozumieją, co widzą i słyszą: gdy patrzą w błękitne niebo, wiedzą, dlaczego jest niebieskie za dnia i czerwone wieczorem, gdy podziwiają chmury, rozumieją, dlaczego są rozmyte w wyższych warstwach atmosfery, a kłębiaste niżej, gdy spoglądają w słońce, wiedzą, jakie reakcje w nim zachodzą i skąd się bierze jego niezwykły blask, a gdy patrzą na najbardziej nawet banalny przedmiot – ołówek, krawędź blatu biurka, etui od okularów, widzą w nim magię mechaniki kwantowej.

Borys miał w tę magię patrzeć razem z nimi.

Koledzy i koleżanki z roku uznawali za punkt honoru, by tworzyć niezwykłe hipotezy co do konstrukcji rzeczywistości i Borys nie pozostawał dłużny w tym temacie, uważając, że kluczem do poznania struktury świata jest psyche, czym, ku swojemu zadowoleniu, zaskoczył nie tylko kolegów, ale i profesorów. Powoływał się na lektury powieści science fiction (to ujawniał podczas rozmów z kolegami) oraz na pisma Penrose’a i Husserla. Rówieśnicy słuchali go z wypiekami na twarzy i kontrowali hipotezami, a nauczyciele spoglądali z pobłażliwym uśmiechem, lecz widział, albo może chciał dostrzegać w ich oczach coś więcej niż tylko rozbawienie, bo przecież musieli wiedzieć, że w świecie cząstek elementarnych istnieje jakieś niesłychane połączenie między obserwatorem i obiektem obserwowanym! A może nie umieli zinterpretować tych cudów i dlatego je dewaluowali?

Uczucie euforii towarzyszyło mu nieustannie – nawet wtedy, gdy przedzierał się przez złożone równania, których zrozumienie przychodziło mu z trudem, bo oczywiście uniwersytecka matematyka to już nie prosta licealna analiza funkcji. Mimo to dzielnie brnął przez formuły i teorie, pamiętając, że wielu wybitnych matematyków, jak przeczytał w jakiejś książce, było „boleśnie powolnych podczas wędrówek przez zawiłe meandry matematycznych koncepcji, a mimo to byli genialni”. Split podróżował zatem wraz z nimi, nie odwracając wzroku od celu ostatecznego, a ten świecił jasno. Bardzo jasno.

Było nim zrozumienie istoty rzeczywistości.

I był to najpiękniejszy z możliwych celów.




* * *




Jednak nie wszystko grało w sekcji blach, bo czy możliwe jest podążanie przez życie bez kakofonii?

Pierwszym zgrzytem była rozmowa z pewnym asystentem, tuż po wykładzie, podczas którego Borys zadał profesorowi Tureckiemu kilka trudnych pytań. Mentor miał z nimi kłopoty, ku satysfakcji Splita i rozbawieniu jego kolegów. Kwestie były z pogranicza filozofii i nauki, a wykładowca czuł się dobrze wyłącznie w wąskim świecie liczb. Po wykładzie koledzy poklepywali Borysa, a profesor podziękował mu za interesujące, „pobudzające do myślenia pytania”, w jego oczach jednak Borys widział coś przeciwnego do wdzięczności.

Asystent był chudym blondynem o głębokich bruzdach na twarzy i dobrotliwym spojrzeniu szarych oczu. Nazywał się Adam Holender. Studenci go lubili, bo pozwalał zadawać pytania, chętnie wdawał się w dyskusje, nawet z pogranicza religii, i był zupełnie pozbawiony arogancji, co stanowiło rzadkość wśród jemu podobnych.

– Borys? – Adam skinął na niego, gdy Split sunął razem z innymi studentami wylewającymi się z sali wykładowej.

Chłopak podszedł.

– Tak?

– Masz czas na kawę?

Split wyszczerzył zęby.

– Z panem? Zawsze.

– No to chodź, bracie. Trzeba cię zbrifować.

– Zbri co?

W odpowiedzi Adam uśmiechnął się, zmarszczył czoło i miną dał do zrozumienia, że wszystko zaraz wyjaśni.

Gdy już siedzieli, a ich twarze przysłaniały fantazyjne zawijasy unoszące się znad filiżanek (Split wyobraził sobie ruchy Browna, którym podlegały drobiny wody), Adam rozejrzał się dookoła, jakby sprawdzał, czy nie podsłuchują go nieżyczliwe uszy i lekko nachylił się nad stołem.

– Przyjacielu – powiedział cichym głosem. – Czy zdajesz sobie sprawę, co zrobiłeś podczas wykładu?

– Noo… zadawałem pytania? – Split przełknął ślinę i dodał: – Dobre pytania?

Adam odchylił się i z rozbawieniem pokręcił głową.

– Nie, zdolny studencie. Obraziłeś jego magnificencję profesora Grzegorza Tureckiego. Guru od leptonów, nawet jeśli okaże się, że leptony nie istnieją.

– Nie, no istnieją…

Adam machnął ręką, po czym siorbnął z filiżanki, dając Borysowi przetrawić informację. Chłopak zmarszczył się. Gdyby ktoś zajrzał do jego głowy, zobaczyłby, jak wąski strumień zaskoczenia przekracza pierwszy próg zrozumienia, za którym woda rozlewa się w szerszą rzeczkę niepokoju, a po kilku sekundach bystrego biegu pokonuje następną, szeroką i wysoką tamę pełnego pojmowania wydarzeń, po czym z rykiem zamienia się w szalejącą, pozbawioną widocznych brzegów powódź paniki.

Chłopak zbladł:

– Obraziłem?

– Tak.

– Obra… ziłem?

Wizja tego, że na pierwszym roku udało mu się urazić człowieka, który będzie go uczył jeszcze przez cztery lata, była obezwładniająca.

– Na śmierć. Nie wiem, czy wiesz, ale ludzi z potencjałem można rozpoznać od razu. To widać po tym, jak myślą. Obejmują całość albo przynajmniej się starają. I po tym, czy rozumieją, co czytają. Bo wielu z twoich kolegów klepie, co zapamiętało. Ty myślisz i dobrze czytasz zamysły autorów. Ale to nic nie znaczy. Wiesz dlaczego?

Split pokręcił głową, wciąż starając zapanować nad hukiem, z którym potop lęku przelewał się przez jego mózg.

– Dlatego, drogi Borysie, że nauka w naszym kochanym kraju nie istnieje. 

Adam zamilkł, mieszając kawę.

– Profesorowie – podjął po chwili, patrząc w bok – cytują siebie nawzajem w nic nieznaczących periodykach i w ten sposób zliczają cytowania. Rozumiesz?

Split pokiwał głową.

– Zatem, gdzie jest nauka? – spytał Holender.

– Na zachodzie?

– Bingo. I na wschodzie. Ale myślmy zachodniocentrycznie, bo na żółtej nauce się nie znam. Tam też nie jest łatwo, bo wszystko rozbija się o pieniądze na granty i o walkę o tenure, czyli ichniejszy etat. Ale przynajmniej ktoś coś robi. Ty, jak rozumiem, chcesz się tam właśnie wybrać?

– Oczywiście.

– No to mnie posłuchaj, młody burzycielu: nie dostaniesz się za granicę obrażając profesorów, zwłaszcza Tureckiego. I broń Boże Bukowskiego.

– Ale…

Adam uniósł dłoń.

– Milcz i słuchaj. Nie dostaniesz się tam. Profesorowie, którzy są nieudacznikami, mają ego kruche jak wydmuszki. Rozumiesz? Oglądałeś Goodfellas?

– Chłopców z ferajny?

– Pamiętasz, co zrobił Tommy DeVito, gdy mu taki młody chłopak, który ich obsługiwał, powiedział „fuck off”?

– Tommy DeVito?

– Grał go Joe Pesci.

– Ten mały narwaniec? Ten, który zatłukł innego gangstera piórem?

– Ten sam. Pamiętasz? Młody mówi „fuck off”, De Niro mówi do Tommy’ego: „No co? Pozwalasz się tak obrażać?”, ale śmieje się, żartuje. Pamiętasz, co zrobił Tommy?

– Zastrzelił tego chłopaka.

– Właśnie. Zabił go, bo ten nieładnie mu odpowiedział. Dlaczego pociągnął za spust?

– …bo miał kruche ego?

– Exactly, my friend. Takie same gangsterskie, kruche ja mają tutejsze… – Adam uniósł palce obu rąk w górę, tworząc znak cudzysłowu – elity naukowe. Więc wkurzanie ich, i to publiczne, podczas wykładu, jest idealnym sposobem na wykopanie sobie grobu.

– Ale… co ma obrażanie do pracy za granicą?

Adam Holender wychylił się mocniej nad blat stołu i wyszeptał prosto w twarz Borysa:

– Jeśli nie polubi cię Turecki, Sobiesławski, Bukowski i Papuła, możesz zapomnieć o karierze. Wrotami do przyszłości są ich psychiki. Masz w tym względzie słuszność: psyche to rzeczywiście portal do innego wymiaru. Jeśli cię polubią, to choćbyś był ostatnim idiotą, wyślą cię do CERN czy innego Harvardu, jeśli zaś znienawidzą, to choćbyś był drugim Einsteinem, dopilnują, żebyś zdechł, ucząc fizyki w liceum z Koziej Wólki, rozumiesz?

Borys starał się opanować drżenie brzucha, które raczej nie pochodziło od kawy.

– No to co teraz?

– Start miałeś marny, ale można to zrzucić na karb młodzieńczej buty. Nie jesteś jeszcze pogrzebany, lecz już nigdy nie możesz popełnić żadnego błędu, bo przylgnie do ciebie śmierdząca plama i nie pozbędziesz się jej. 

– Co mam robić?

– Musisz dbać o relacje z potworami, rozumiesz?

– Jak?

Adam rozciągnął wąskie usta w uśmiechu. Grymas ten upodobnił go do lisa:

– Idź po następnym wykładzie do Tureckiego i zadaj pytanie o leptony. Tylko on u nas, według oficjalnej myśli, na nich się zna. Przedtem przeczytaj jego teksty i zadaj takie pytanie, na które będzie umiał odpowiedzieć. Przygotuj się, że cię ofuknie. Że będzie nieprzyjemny. Przyjmij to na klatę. Podziękuj. Pamiętaj. Podziękuj za ofuknięcie. – Holender upodobnił twarz do fizys Tureckiego. – Powie coś w stylu: „Młody człowieku, zapowiadasz się ciekawie, ale niczego nie osiągniesz, szukając nie tam, gdzie trzeba. Więc dobrze ci radzę: najpierw matematyka, a pytania, które zadałeś dłuuugo, długo potem, jeśli w ogóle. To fizyka, nie filozofia, a jeśli ci się nie podoba, droga wolna”. Masz odpowiedzieć „Tak, panie profesorze, rozumiem i w pełni się zgadzam. Moje zachowanie było głupie”.

– O rany…

– Za miesiąc znowu do niego podejdź. Zobaczysz, będzie już inny. Znowu zadaj pytanie i znowu o leptony. Daj mu do zrozumienia, że czytasz jego teksty. Zorientuj się, w czym specjalizuje się który profesor i od czasu do czasu zaczepiaj ich, ale tylko wtedy, gdy będziesz pewien, że się gdzieś nie spieszą. Rozmawiaj o ich artykułach. Jeśli, drogi Borysie, chcesz wyjechać za granicę, posłuchaj moich rad, a może ci się uda.

Split dłuższą chwilę mieszał resztkę kawy w filiżance. Zaraził się tym gestem od Holendra.

– Proszę pana?

– Tak?

– Dlaczego pan to robi?

– Pomagam ci?

– Tak.

Adam uśmiechnął się smutno.

– Gdy studiowałem, nikt nie udzielił mi tak niebywale cennych rad. – Adiunkt uśmiechnął się autoironicznie. – Popełniłem kilka… – Mężczyzna rozejrzał się zmęczonym wzrokiem. – Kilkadziesiąt błędów i teraz za nie płacę. Być może, gdy tobie się uda, wyrwiesz mnie z tego gówna.

Borys wybałuszył oczy.

– No dobrze, dobrze – szepnął Adam – bo ci woda sodowa uderzy do głowy. Ucz się. Jeszcze wiele przeszkód przed tobą. I nie zawiedź mnie.




* * *




Rady chudego asystenta dały dobry skutek i Borys postępował odtąd ostrożnie. Jednak wiązało się to z utratą złudzeń. Zrozumiał, że – nieco obraz upraszczając – nie przebywa w kręgu luminarzy oświaty, pionierów i odkrywców, tylko frustratów starających się maskować swoją indolencję. W przyszłości tych frustratów będzie musiał przerosnąć i tak, jak Wolszczan pójść swoją drogą. Ta wiedza z jednej strony dodawała mu skrzydeł, z drugiej – wbijała w grunt. Jak ma przerosnąć potwory, których wszyscy się boją? To giganty o siwych włosach, mocnych głosach i surowych spojrzeniach, a on jest drobnym, słabym studentem, za którym nie stoi ani miano profesora, ani doktora, ani nazwa żadnej uczelni…

Drugim zgrzytem linii granej przez blachę były spotkania z Agnieszką. 

– Może wpadłbyś do mnie na stancję? – zapytała, gdy odwiedziła go na uczelni.

– Dobrze, Aguś, dobrze, kiedy?

– Dzisiaj?

– Dzisiaj nie mogę – odparł, patrząc w notatki. – Kiedy indziej, Aguś.

Starał się ukryć, że jej wzrok poszukujący zrozumienia i podniesiony ton wywołany napięciem niesłychanie go rozbijają.

Zerknął w swoje obserwacje z ostatniego wykładu Tureckiego, zły na dziewczynę, że nie pozwala mu się skupić na tym, co ważne.

– Boże, niech ojciec szybciej działa z tym akademikiem, bo chyba zwariuję – szepnęła Wilkowska. – Fajnych masz kolegów na roku?

– Co? Fajnych. Szalonych.

Uśmiechnęła się do niego i spróbowała ułożyć mu roztrzepane włosy.

– Takich, jak ty?

– Yhm.

Nie słuchał. Gdyby poprosiła go o powtórzenie jej ostatniego zdania, nie potrafiłby tego zrobić, choć składało się tylko z trzech wyrazów. Wciąż myślał o liczbach urojonych, starał się sobie wyobrazić ich ciąg biegnący prostopadle do zwykłej osi. Było to ćwiczenie trudne i drażniło go, że nie potrafi sobie z nim poradzić. Tymczasem Agnieszka wciąż mówiła. Czy nie widziała, że ma do czynienia z przyszłym geniuszem, który rozwikła zagadkę istnienia? Dlaczego nie ma w niej historycznej perspektywy? On jest gościem, który zawita na kartach encyklopedii! To ona powinna go wspierać, nie on ją!

– Czyli myślisz, że kiedy ojciec załatwi ci ten dom studencki? Gdzie on jest? – To pytanie już raz zadał podczas tej rozmowy.

– Na Śląskiej. Nie wiem. Może za miesiąc.

Wszędzie chodzi z tym notesem, pomyślała. Zerknęła, co właśnie wpisywał.




Punkt jest w psychice!




Wytrzeszczyła oczy. Wyżej widniał inny wykrzyknik:




Jeden oznacza istnienie!

Zero to Bóg!




I:




Psychika to czas!




– Borys. – Wskazała długim palcem zdanie dotyczące punktu. – Co to znaczy?

Spojrzał na nią z ogniem w oczach, ale gdy dostrzegł jej drwiący uśmieszek, zarumienił się. Mimo to potrzeba podzielenia się przemyśleniami była silniejsza.

– Koniec świata nie jest granicą zewnętrzną, bo to nielogiczne i nieeleganckie. Może być tylko w punkcie. Punkt nie istnieje. Psychika jest punktem…

– Który nie istnieje?

– Zatem psychika to czas. Czas nie istnieje na zewnątrz, jest gener…

Agnieszka słuchała tych wywodów z uniesioną brwią i niegasnącym uśmiechem. Nic nie rozumiała i była przekonana, że nikt oprócz Borysa nie jest w stanie pojąć tego wywodu.

Split zacisnął usta i zamknął notes. Ciężko westchnął.

– Tak myślałem – szepnął.

– Jeśli cię uraziłam…

– Daj spokój.




* * *




Niestety, od tej pory Borys już nie rozmawiał z Wilkowską o swoich przemyśleniach i w ten sposób Agnieszka straciła ostatni punkt, w którym ich konwersacje byłyby prowadzone z obopólnym (w pewnym sensie) zaangażowaniem. Przyznała przed sobą, że zadrwiła z przemyśleń Splita w odwecie. Bo jej nie słuchał.

I teraz tego żałowała.

Minęło kilka miesięcy i zaczęła sobie wyrzucać, że namówiła go na te studia. Owszem, Borys wydawał się na swój sposób szczęśliwy (bardziej wyglądał na człowieka chorego psychicznie), ale ich związek, jak skonstatowała, nie miał w tym układzie szans. Byli za młodzi, by poradzić sobie z kryzysem, płynęły w nich uczucia gorące i nieokiełznane, a uwagę pochłonęły namiętności, lęki i oczekiwania. Byli niczym ślepcy w piaskowej burzy – bez kompasu, bez namiotu i co gorsza – bez doświadczenia.

Dysharmoniczne dźwięki w blaszanej ścieżce Borysa były generowane również przez stosunki z rodzicami. Eugeniusz Split, zgodnie ze złożoną wcześniej obietnicą, nie zaakceptował decyzji syna. Wizja rodzinnego interesu legła w gruzach, co znosił niemal tak samo źle, jakby się dowiedział, że utracił zdrowie z powodu złośliwego nowotworu. Studia Borysa były właśnie takim guzem. Jak każdy człowiek chorujący na raka, a znajdujący się w pierwszej fazie choroby, Eugeniusz zaprzeczał i wściekał się na cały świat, zatruwając Ewie życie atakami furii i oskarżeniami.

– Źle ich wychowałaś – powiedział, ciskając gazetę na stół.

– Ja? Ja ich źle wychowałam? – spytała, zatrzymując się w pół drogi z kuchni do salonu. Niosła dwie filiżanki herbaty. Odstawiła je na barek. – Przecież to ty stosowałeś w tym domu musztrę. Ty i tylko ty.

– Byłaś za miękka. Jak im mówiłem „do łóżka!”, ty dopowiadałaś „niech jeszcze trochę posiedzą”, jak mówiłem „do nauki”, ty mówiłaś „są zmęczeni”, taka byłaś.

– Gienek. To były dzieci. Wymagałeś od nich rzeczy ponad siły. Pamiętasz, jak gnębiłeś Borysa ze wzoru na pracę z fizyki, a oni dopiero przerabiali prędkości? Pamiętasz, jak to dziecko płakało, bo nic nie rozumiało?

Stary Split ominął wspomnienie:

– Gdybym to ja się nimi zajmował, wyrośliby na ludzi.

– Przecież Gab jest prawnikiem…

– Ale nie ma jeszcze swojej praktyki.

– Bo to nie jest proste, przecież wiesz. Nie jesteś dumny z Borysa, że idzie własną drogą?

– Powinien słuchać mądrzejszych starszych, którzy wiedzą, czym jest życie.

Ewa Split podparła się pod boki:

– Ty wiesz, czym jest życie, Gienek? Emerycie zatracony, ciągnący pieniądze z budżetu?

Eugeniusz nie lubił takich argumentów. Machnął więc tylko ręką i rzucił gniewnie:

– Nie rozumiesz…

Po czym rozsiadł się na fotelu i zasłonił twarz gazetą.

Matka Borysa znosiła złość partnera, kierując się kobiecą mądrością i cierpliwością. Nie miała wątpliwości, że zły humor kiedyś minie z tej prostej przyczyny, że przecież nie może trwać wiecznie. No, chyba że Eugeniusz zapiecze się w gniewie i do reszty straci rozum. Wiedziała jednak, że jest łasy na prestiż i blichtr, a „profesor Borys Split”, w dodatku gdzieś na Harvardzie czy w innym Stanfordzie, brzmiało wcale nieźle.

Tak czy owak, Eugeniusz potrzebował czasu na oswojenie się z tragiczną zmianą rodzinnej strategii, a słowa, niestety, dotrzymał: nie dotował Borysa i nie dbał, skąd weźmie pieniądze. Dlatego matka w sekrecie porozumiała się z Gabrielem i wspólnie pomagali najmłodszemu Splitowi, a ten, rozumiejąc, w jak trudnym jest położeniu, zaczął udzielać korepetycji z angielskiego. Problemem było tylko to, że nie mógł się widywać z rodzicami, bo wrota rodowej siedziby były dla niego zamknięte. Jedynym kontaktem pozostawał brat.

– Cześć, Einstein – przywitał go Gabriel, gdy wszedł do obitej mahoniem prawniczej kancelarii.

– Cześć, adwokacie diabła – odparł cicho, widząc, jak w sąsiednim pomieszczeniu krząta się kilka osób.

– Co słychać w czasoprzestrzeni?

– Co słychać w paragrafach?

Gabriel skrzywił się, odkładając na bok wielki plik papierów i składając drogie, srebrno-czarne pióro.

– Trzeszczy.

– Znaczy?

Gabriel spojrzał bratu w oczy.

– Nawet nie wiesz, jakiego zamieszania narobiłeś tą swoją fizyką.

– Jak to: nie wiem? Zostałem wyklęty, ojciec się mnie wyrzekł, matka siwieje, konspiracja i szpiegostwo.

Gabriel wyciągnął rękę, przerywając bratu. Borys dostrzegł składany mankiet koszuli, który zdobiła złota spinka z onyksem. Pamiętał, jak starszy brat mówił: „Ludzie przychodzą do kancelarii po poradę. Tę samą cząstkę wiedzy mógłbym im przekazać w T-shircie na ławce w parku. Ale wtedy klient nie wiedziałby, za co płaci”.

– Tak. To wszystko wiesz – odparł, wyrywając brata z chwilowego zamyślenia. – Ale nie wiesz jednej drobnej rzeczy, braciszku.

Borys spojrzał pytająco.

– Henryk! – Gabriel zawołał do sąsiedniego pomieszczenia, które ozdobione było gustowną biblioteką składającą się z oprawionych w skórę, schowanych za szkło ksiąg.

– Tak? – odpowiedział mu tubalny głos.

– Mogę wyjść na przerwę?

– Spieprzaj. Ale wróć najpóźniej za godzinę. Mamy ten kejs z Glaxo…

– Tak, wiem. – Gabriel spojrzał na brata – Chodź. Śmierdzi tutaj przepisami.




* * *




Poszli, jak zwykle, do „Paragrafu”. Lubili przestronne wnętrze, zapach wanilii i duże szyby, przez które można było obserwować przechodniów.

Zamówili po wuzetce i kawie, a Gabriel długo mieszał brązowy, aromatyczny płyn.

– Powiedz, Borys, jak się czujesz na tej fizyce?

Chłopak wyszczerzył zęby:

– Jak pieprzony anioł.

– Czyli?

– Nigdy nie byłem szczęśliwszy. Teorie są ciężkie, czasami klnę, bo nie rozumiem, czasami nie dojadam, nie dosypiam, wkurzam się na lewusów, których uczę lengłydża, ale nie zamieniłbym się z nikim. Mam wrażenie, że sięgnąłem do niebieskiego promienia, tego najważniejszego w życiu, wiesz, tego, którego ludzie lękają się dotknąć, bo się boją…

– Swojej wielkości. Nelson Mandela.

– Tak powiedział?

– „Najbardziej boimy się tego, że jesteśmy potężni ponad miarę”.

Borys klasnął w ręce:

– Dokładnie tak! Bardzo się tego bałem, ale… Zabrzmi to górnolotnie… Zebrałem się na odwagę. W sumie nie wiem, co mnie podkusiło. Będziesz się śmiał…

– No?

– Tego wieczora, kiedy podjąłem decyzję, spadała gwiazda. Jakoś mnie natchnęła. Ona i Agnieszka.

– Masz złotą dziewczynę.

– Tak…

Młody Split na chwilę spochmurniał, ale nie dał tego po sobie poznać. Odchylił się na krześle i dodał z emfazą:

– Kocham swoje życie.

Gabriel uśmiechnął się gorzko i przełknął ślinę. Euforia opuściła umysł Borysa. Starszy brat zawsze był silny, zdecydowany, miał swoje zdanie i urzekał Borysa pragmatyzmem. Nieodmiennie wiedział, dokąd iść i co myśleć. Był skonstruowany z tytanu i jakiegoś innego ciężkiego kruszcu, który mocno go trzymał przy gruncie. Zatroskany Gab przestawał być starszym bratem.

– I ten mały gówniarz – szepnął prawnik – i ten mały gówniarz daje mi lekcję…

Borys wysunął rękę przez stół i chwycił brata za przegub.

– Gab, dobrze się czujesz?

W oczach rozmówcy dostrzegł wilgoć.

– Gabriel? – szepnął.

Brat wziął głębszy wdech i spojrzał w okno. Kończył się listopad, ale dzień był słoneczny i pogodny. Nie widać było tej aury w ciemnoszarych tęczówkach Gabriela.

– Wiesz, braciszku, czym ja się w ogóle interesuję?

Borys wytrzeszczył oczy. Pytanie go zaskoczyło. Kiedyś Gabriel słuchał muzyki, jak inne nastolatki chodził na dziewczyny i na dyskoteki, ćwiczył na siłowni, opalał się i uczył, interesował się tym, co wszyscy – seksem, samochodami, technologią…

– Wędkarstwem? – chciał rzucić, ale wiedział, że taka sugestia wywołałaby w bracie atak śmiechu. Wszystko, tylko nie ryby.

– Podróżami? – sapnął, mając nadzieję, że jeśli nie trafił, to chociaż się nie zbłaźni.

Gabriel spojrzał na niego z nowym zainteresowaniem.

– Skąd wiesz?

Młodszy brat nie wytrzymał:

– Strzelałem.

Prawnik parsknął i znowu zapatrzył się w okno.

– Wiesz, co czuję, gdy siedzę w tym wyściełanym mahoniem gabinecie? Co czuję, patrząc w zakratowane okna, na to swoje jebane biurko z tekowego drewna i na pióro z platynową stalówką?

Borys pokręcił głową. Chciał powiedzieć, że nie miał pojęcia, że stalówka jest platynowa, ale powstrzymał się.

– Duszę się – szepnął Gabriel. – A tym bardziej odczuwam tę duchotę, że ty, skurczybyku, poszedłeś za marzeniem. Dotknąłeś, jak to określiłeś, niebieskiego promienia, wystartowałeś razem z nim, zachłysnąłeś się życiem, a ja, zamiast zająć się wspinaczką, górami, podróżami w dzikie kraje, do Mongolii, Kaukazu, do Chile, do Indii…

Przerwał, widząc cień zdziwienia na twarzy brata:

– Tak, tak, marzę o tym. Ale widzisz, stałem się gryzipiórkiem wąchającym pot oskarżonych.

Borys nie wiedział, co powiedzieć. Pochylił się i machinalnie zamieszał kawę.

– Wiesz, co, mały skurczybyku? – szepnął Gabriel.

Borys podniósł wzrok i napotkał gorejące spojrzenie brata. Przez chwilę widział tylko czarne źrenice. A potem usłyszał szept:

– Nienawidzę cię za to.





  Smyczki

 
Na drugim roku studiów prawniczych Piotr Tedesko, kolega z pokoju Borysa, powiedział:

– Chłopaki, muszę wam coś powiedzieć. Jestem gejem.

Czyli zrobił, jak to się mówi, „coming out”. Zarówno dla Borysa, jak i Maćka Podgórnego było to duże zaskoczenie, bo żadne zachowanie Piotra nie zdradzało jego orientacji seksualnej. Obaj zareagowali życzliwie, chociaż Borys widział po twarzy Maćka, że kolega nie pogodził się tym odkryciem. Podgórny, jak już wcześniej zauważyła Agnieszka, zdawał się trochę „oślizgły”. Szybko zjednywał sympatię uśmiechem, ale często wysługiwał się kolegami przy różnych okazjach, z których najczęstszą były zakupy w pobliskim sklepie.

– Lucek? Idziesz coś kupić?

– No idę.

– To kup mi masło, chleb i trzydzieści deko królewskiego, co? I dwa Żywce.

– A sam se nie możesz kupić?

– Lucek, skoro już idziesz, to i mnie coś kup, przecież i tak, i tak byś poszedł, nie? – odpowiadał z uśmiechem Maciek i w ten sposób załatwiał sobie darmową usługę. 

Wróżono mu prawniczą karierę oraz to, że nie będzie miał wielu przyjaciół. Filozofia Podgórnego zakładała, że lenistwo jest cnotą, sen najlepszą z czynności, zaś Chrystus przewodnikiem. Jak łączył te sprzeczności – trudno pojąć.

Niezależnie od tego, jak „coming out” Piotra przyjął Maciek, wyznanie zrobiło na Borysie spore wrażenie, zwłaszcza gdy Tedesko opowiedział o przeżyciach z dzieciństwa, o tym, że już w przedszkolu wiedział, że woli chłopców, o tym jak matka, „leczyła go”, leżąc z nim nago pod kołdrą, ojciec zaś mawiał: „Piotrek, jeśli zobaczysz pedała, kopa w jaja i uciekaj”, a dowiedziawszy się o jego inności, nigdy jej nie zaakceptował. Te i wiele innych opowieści otworzyły Splitowi oczy na świat homoseksualistów i ich trudne życie.

Za jakiś czas, gdy Tedesko nabrał do Splita zaufania, poznał go ze swoimi znajomymi. Borys uczestniczył w wielu nietypowych imprezach, nawet w gejowskim sylwestrze, podczas której to zabawy pośród lesbijskich i gejowskich par on i Agnieszka byli jedynymi „heterykami”. Zabawa była pamiętna, bo to właśnie na niej Wilkowska spiła się rumem z colą tak strasznie, że, jak twierdziła w pijanym widzie, „zapomina o oddychaniu” i prosiła, by Borys jej systematycznie o tym przypominał, co też ofiarnie czynił.

Split był wdzięczny losowi, że dał mu poznać geja w tak wczesnym okresie życia. Zrozumiał coś istotnego i wiedział, że tę wiedzę powinien szerzyć dalej, wśród zadowolonych z życia i nietolerancyjnych „normalnych” obywateli. Gdy zapytał Piotra, czy nie było tak, że on albo Maciek mu się podobali, dowiedział się, ku swojemu rozbawieniu, że ani on, ani Podgórny nie są w typie Tedeski, chociaż podobają mu się nogi Splita.

– Moje nogi?!

– Tak. Są umięśnione. Zamieniłbym się z tobą.

Borysa ta informacja naprawdę ubawiła. Owszem, regularnie biegał i dbał o ciało, ale żeby te uda i łydki komukolwiek się podobały?




* * *




W marcu Piotr zaprosił go na imprezę organizowaną przez jego nowego chłopaka, Igora. Tedesko twierdził, że tym razem to „coś poważnego” i zależało mu, aby Borys poznał wybrańca, bo przez półtora roku wspólnego mieszkania Split i Piotr zaprzyjaźnili się. Split oczywiście przyjął zaproszenie, tym chętniej, że Tedesko powiedział, iż „zależy mu na jego opinii”. W piątkowy wieczór wsiadł więc do autobusu i ruszył do położonej za rzeką północnej dzielnicy miasta.

Miał słuchawki na uszach i słuchał rytmicznej filmowej muzyki, gdy mniej więcej w połowie drogi do autobusu wsiadła brunetka, na pierwszy rzut oka w jego wieku. Była ubrana w czarny płaszcz ściągnięty paskiem w talii, a włosy układały się falami, odbijając sztuczne światło pojazdu granatowymi refleksami. Dziewczyna spojrzała na niego ulotnie i szybko odwróciła wzrok, jakby spłoszona, bo Split patrzył na nią bardzo intensywnie. 

Spotkał w stolicy wiele dziewcząt – blondynek, czarnych i rudych, były wśród nich piękności pożądane przez połowę roku (na przykład Basia Roszkowska z Bydgoszczy), dziewczyny niezbyt urodziwe, ale niezwykle interesujące (vide Marysia z Katowic), lecz żadna nie była tak pociągająca, jak Agnieszka. Poza Wilkowską dziewczyny Borysa praktycznie nie interesowały.

Tym razem było inaczej. Stojąca trzy metry dalej brunetka miała w sobie coś niecodziennego. Split nie należał do podrywaczy. Agnieszka była jego pierwszą i jedyną dziewczyną. Ale zawsze traktował ich związek jako w miarę wolny – bez zobowiązań i obietnic. Perspektywa rozstania tkwiła w jego umyśle niczym brama wiodąca do innej rzeczywistości, a że ostatnio nie układało im się najlepiej, wrota były tym szersze.

Do autobusu weszła inna dziewczyna, krótko obcięta blondynka o nieco za długim orlim nosie. Brunetka ucieszyła się na jej widok, uściskały się i zaczęły ze sobą rozmawiać.

I wtedy Split oniemiał.

Żywa mimika brunetki, uśmiech jej białych zębów i wdzięczna gestykulacja spowodowały, że otworzył usta. To było po prostu niezwykłe. Jak można mieć tyle wdzięku w ruchach rąk, sposobie przeginania szyi, w minach raz wesołych, raz zabawnych, a nieustannie zaangażowanych? Dziewczyna o czymś intensywnie opowiadała i chociaż Split nie słyszał słów, wiedział, że mógłby na nieznajomą patrzeć godzinami. Był oczarowany. I zdarzyło mu się to po raz pierwszy w życiu.

Przejechali jeszcze dwa przystanki i koleżanka nieznajomej, uściskawszy ją i wycałowawszy, wyszła. Brunetka została sama, a Split wsłuchiwał się w mocne, równe uderzenia serca, zupełnie jakby podpowiadało: to jest twoja równa droga, to jest twój trakt przyszłości, nie wahaj się, nie ma innego kierunku, nie ma innej rzeczywistości, tylko ta, ja nie kłamię, wiem, co dla ciebie dobre, widzisz krainę szczęśliwości…

Zesztywniał, bo spojrzała na niego. Miała ciemne, rozumne oczy i patrzyła tak mocno, że ledwie wytrzymał. Ściągnął słuchawki i przełknął ślinę. Jakiś pasażer przesłonił jej widok. Split zląkł się, że wysiądzie, a on tego nie zauważy. Przesunął się, żeby ją widzieć, ale ona znowu patrzyła w okno. Był zbyt nieśmiały, żeby do niej podejść, a tym bardziej się odezwać, no bo jak: tak w autobusie? I co powie? „Która godzina?”. Więc tylko patrzył i chłonął wzrokiem jej drobne rysy, ciemne oczy okolone gęstymi rzęsami i szczupłą, pociągającą sylwetkę.

Znowu na niego spojrzała! Nie wytrzymał i odwrócił wzrok. Serce nie biło już równo. Szalało, obijało się o żebra jak dzikie zwierzę. Ciało chłopaka było jak sparaliżowane. Jak wyglądam?, zadawał sobie pytanie. Jestem ogolony, dobrze się ubrałem, bo idę na imprezę, włosy mam uczesane, więc ogólnie chyba nieźle. Co prawda nie jestem takim przystojniakiem, jak Gabriel, ale brzydalem też nie… Ale ona jest taka śliczna, taka jakaś elegancka… To nie ta liga. Nie ta liga… Nie podejdę do niej. Nie podejdę. Nie odważę się. Chyba, że wysiądzie na tym samym przystanku. Wtedy zapytam o drogę. Tak zrobię.

Borys wziął głęboki wdech. Wiedział, że na to go stać. Widział niedawno fragment programu telewizyjnego, w którym pokazywano kilka sposobów na podryw. Jednym z nich było pytanie o drogę. Sęk w tym, że dalszym ciągiem takiej strategii było podążenie z dziewczyną niezależnie od tego, który kierunek wskazała, czyli trzeba było zapytać: „A ty dokąd idziesz?” i potem „To może pójdziemy razem?”, a na to Borys się nie odważy.

Dziewczyna znowu na niego spojrzała i chyba się uśmiechnęła.

Uciekł wzrokiem. Oddychał coraz głębiej. Czy on także się jej… podoba? Czy to w ogóle możliwe? Historia jego miłosnych podbojów była mizerna. Wszystkie dziewczyny przed Agnieszką dawały mu kosza. Wilkowska przyjęła jego awanse dzięki wyjątkowo sprzyjającym okolicznościom: w jej towarzystwie nie czuł paraliżu w języku i w ruchach, był naturalny i udało mu się od czasu do czasu powiedzieć coś dowcipnego. Agnieszka śmiała się w głos, a to go zachęciło. I był to jego jedyny miłosny tryumf. De facto raczkował w tym fachu.

A przystanek, na którym miał wysiąść nieubłaganie się zbliżał.

Gdy autobus zatrzymał się we właściwym miejscu, chłopak struchlał, bo zobaczył, że piękność zstępuje po schodach i wychodzi! Borys pospieszenie także wysiadł i odnalazł ją kilkanaście kroków dalej, w świetle ulicznej lampy.

Szybko do niej podszedł, nie myśląc o tym, co robi, bo gdyby pomyślał, zrezygnowałby. Dziewczyna odwróciła się do niego z wyrazem zaskoczenia i tajemniczym uśmiechem na twarzy.

– Przepraszam – odezwał się, przezwyciężając chrypkę – jestem tu pierwszy raz, szukam ulicy Tokarskiej…

Borys oczywiście wiedział, gdzie znajduje się Tokarska, bo wcześniej sprawdził wszystko na mapie, ale…

– To tam. – Dłonią odzianą w czarną rękawiczkę brunetka wskazała kierunek, a zrobiła to tak samo wdzięcznie, jak podczas rozmowy z koleżanką, przekrzywiając nieco głowę. – Trzeba iść przez trawnik, ominąć ten blok z lewej strony i dalej prosto. Ulica, do której dojdziesz, to Tokarska.

I znowu Split zachwycił się jej gestykulacją, bo każdą cząstkę opisu brunetka akcentowała wygięciem dłoni, ruchem przedramienia, w pewnym momencie pomogła sobie drugą ręką i niejako narysowała w powietrzu trasę, którą powinien był przejść. Wziął głębszy wdech.

– Dziękuję, dziękuję bardzo.

Dziewczyna uśmiechnęła się ciepło.

– Proszę.

Nogi chłopaka ruszyły we wskazanym kierunku, a on, niczym golem, oszołomiony, zagubiony i bezwolny, podporządkował się ich decyzji.

W taki właśnie sposób nigdy nie poznał imienia czarnowłosej.





  Perkusja

 
Roger Penrose twierdzi, przeciwstawiając się rozumowaniu wielu innych fizyków, że mózgi działają jak komputery kwantowe. Hipoteza ta zakłada, że w układach nerwowych ssaków, gadów, płazów i tak dalej, od czasu do czasu (de facto bardzo często) dochodzi do rozwiązań przypadkowych, bo cząstki konstruujące materię już to do siebie mają – prawdopodobnie są tu, ale być może są też tam, a gdzie się wyłonią – przypadek jeden wie. Nie ma więc niczego nadzwyczajnego, że w jednym z niezliczonych wszechświatów równoległych, w czasie gdy Borys rozmawiał z czarnowłosą nieznajomą, pewna mysz, zarażona toksoplazmozą, a więc podejmująca bardziej ryzykowne akcje od innych myszy, zdecydowała się wyjrzeć zza krawężnika, czego nie zrobiła większość jej sióstr w równoległych rzeczywistościach. Gdy gryzoń wykonał ten niebezpieczny manewr, został dostrzeżony przez kota, starego, czarnego dachowca, który, głodny i zły, od ładnych kilku minut czyhał bez ruchu, mając nadzieję, że smaczny kąsek wyłoni się zza betonowej krawędzi.

Gdy mysz wyjrzała i jej logiczne układy interpretacyjne powiadomiły ośrodki decyzyjne, że kilka metrów dalej siedzi kot, który właśnie ją dostrzegł, smyrgnęła w przeciwnym kierunku i jak piorun pomknęła przez ulicę w mrok, poza zasięg ulicznej lampy. W ślad za nią runął kocur, a gdy wyprysnął z cienia tuż obok czarnowłosej dziewczyny, ta krzyknęła i wczepiła palce w płaszcz Borysa. 

Gdyby w tym momencie ktoś wejrzał w psyche chłopaka, zobaczyłby, że jest nie mniej przestraszony od młodej kobiety, zaskoczony jej reakcją i odurzony bliskością tudzież zapachem perfum. Czuł jej dłonie na swoich ramionach, jej piersi na swoich piersiach, a miętowy oddech na policzkach. Dziewczyna drżała.

Za chwilę puściła jego palto.

– Przepraszam… – szepnęła.

– To kot – odezwał się mało inteligentnie.

– T-tak…

Czarnowłosa poprawiła kosmyki, które spadły jej na czoło.

– O Boże, jeszcze drżę… – szepnęła.

Borysowi zaschło w ustach. Była tak blisko, że czuł jej ciepło emanujące przez płaszcz.

– Jeśli ma cię to w jakikolwiek sposób pocieszyć, też się przestraszyłem.

Wybuchnęła śmiechem. Ten dźwięk zabrzmiał w jego uszach jak odświętne dzwony.

– To o jaką ulicę pytałeś?

Spojrzał w jej orzechowe oczy i zobaczył w nich zupełnie nową przyszłość. Przyszłość o innej melodii, tonalności, innym kolorze i zapachu. Patrzył na żywą, uśmiechniętą twarz, przekrzywioną lekko głowę i zadurzył się w tej egzotyczności.

– W sumie… już nie pamiętam. To gejowskie party.

Zaniepokoiła się:

– Jesteś… gejem?

– Przeciwnie. Potem im wyjaśnię, dlaczego nie przyszedłem…

Dziewczyna spojrzała na niego zalotnie.

– Zmieniasz plany?

Split wziął głęboki wdech i wypalił:

– Całkowicie.




* * *




Jak można się domyślić, w tej rzeczywistości równoległej, czyli Perkusji, części orkiestry symfonicznej, zawierającej kotły, talerze, werble, bębny, ale i delikatniejsze trójkąty, dzwony tudzież dzwonki, wibrafony, gongi i marimby, Borys, zgodnie z tym, co powiedział w świetle ulicznej latarni, radykalnie zmienił ścieżkę swojego serca. Związał los z czarnowłosą Pauliną Skok, dziewczyną delikatną jak Agnieszka, ale, w przeciwieństwie do niej, o mocno artystycznej duszy.

Paulina studiowała aktorstwo i marzyła o wielkiej karierze. Borys spodobał jej się między innymi dlatego, że przypominał Josha Brolina z The Goonies, o czym nie omieszkała go poinformować na samym początku znajomości. W autobusie od razu go dostrzegła i od razu przypadł jej do gustu. Jasne oczy, czarne, zaczesane do tyłu włosy, spokojna, myśląca twarz, szerokie barki i żylaste dłonie znamionujące kogoś, kto dba o ciało. Ale najważniejsza i tak była twarz. Paulina znała kilkunastu fajnych chłopaków, przyszłych aktorów oczywiście, ale żaden nie poruszył jej serca. Tymczasem ten ledwo zauważalny smutek w oczach, rysy zdradzające, że w umyśle młodego mężczyzny coś się dzieje, coś więcej niż tylko próba przekazania komunikatu: „Zobaczcie, jaki jestem wspaniały”, której to cechy w studentach szkoły aktorskiej było o wiele za dużo, to wszystko właśnie zadecydowało, że zechciała go poznać.

To był chyba właśnie ten chłopak.

Pragnęła, żeby do niej podszedł, żeby się odezwał. Obawiała się, że może się nie odważyć, a wtedy ona także tego nie zrobi. Kiedy się zbliżył na przystanku, postarała się przybrać neutralny wyraz twarzy, po czym uśmiechnęła się tylko ustami, nie pokazując zębów. Borys miał niski, ładnie brzmiący głos, a jego modulacja i szczególna dokładność, z jaką wypowiadał głoski, zdradzały wykształcenie. We wszechświecie równoległym nazwanym przez nas Smyczkami, Borys odszedł, pozostawiając w jej sercu pustkę, która do końca życia jątrzyła pytaniem „Co by było, gdyby nie odszedł?”, nie będziemy się jednak nią zajmować, bo na szczęście dla Pauliny i Borysa, znajdujemy się właśnie w Perkusji.

Skoro już o tym mowa, wypada wspomnieć o Agnieszce, prawda?

Przez miesiąc Borys spotykał się z obiema kobietami, przy czym Paulinie od razu powiedział, że jest w związku, a Wilkowskiej, co w pewnym sensie zrozumiałe – nie mówił nic. Skok przyjęła przyznanie się do prawdy z uznaniem, ale i ze smutkiem, bo wiedziała, że jej obecność zepsuje komuś szczęście. Jednocześnie chciała, żeby sytuacja w miarę szybko się rozwiązała w jedną lub drugą stronę. Borysowi także na tym zależało, ale chciał nabrać pewności, że Paulina to właśnie ta jedyna osoba. Niby nie było co do tego żadnych wątpliwości: tonął w jej mimice, śmiechu, gestach i wdzięku, a gdy wreszcie doszło do zbliżenia…

Mówi się, że mężczyźni myślą czymś przeciwpołożnym do mózgu. No cóż, to prawda, przy czym narząd ów nie jest wcale tak prymitywny, jak wiele osób (zwłaszcza płci przeciwnej) chciałoby myśleć. To przedziwny organ o wyjątkowo silnym instynkcie, organ, który wie, co jest dobre dla genów przyszłego społeczeństwa i zdumiewająco często wybierający dobrze.




* * *




Ten wieczór miał być dla obojga specjalny, dlatego spędzili go w hinduskiej restauracji „Radża”, jedząc Garam masala, a potem Rasgullę i Ras Malai, czyli egzotyczne serowe desery. Gdy szykowali się do wyjścia, podjechała taksówka, co bardzo Borysa zdziwiło, bo jej nie zamawiał. Paulina tajemniczo się uśmiechnęła i pociągnęła go do wnętrza. Gdy powiedziała „Marriott proszę”, Splita oblał rumieniec zawstydzenia. Nie stać go było na takie ekstrawagancje.

A ją było stać – i pod względem finansowym, i uczuciowym. Dziewczyna chciała go zdobyć. Chciała go zdobyć szturmem i znalazła na niego broń.

Swoje ciało.

Kazała chłopakowi umyć się w pierwszej kolejności, a potem czekać. Wykąpała się, wysuszyła włosy i użyła balsamów, nie jednego, ale dwóch – ten drugi był z drobinami złota, które na opalonej skórze wyglądały jak brokat. Następnie założyła czerwone bikini. Wiedziała, że jej wygimnastykowana kibić wygląda w nim odurzająco. Dbała o figurę od momentu, w którym zdecydowała, że pójdzie na aktorstwo. Była w tym względzie perfekcjonistką, bo zależało jej, by wyglądać co najmniej tak dobrze, jak Victoria z musicalu Cats, ta w białym kostiumie, wiecie, ze spektaklu z 1982 roku. Dbała nie tylko o wygląd, ale także sprawność i rozciągnięcie. Potrafiła robić szpagat, sznurek, przewrót w tył i oba salta. Była akrobatką.

Narzuciła biały szlafrok i tak odziana wyszła z łazienki.

Borys czekał, leżąc w samych slipach na łóżku, a serce biło mu tak mocno, że podskakiwał cały pokój. Kochał ją. Wiedział już. Jego mózg był pijany miłością, zalany narkotycznymi neuroprzekaźnikami. Tęsknił do niej nawet, gdy była tuż obok, wył i warczał, gdy była daleko. Jego ciało pragnęło skóry Pauliny, jego dusza tęskniła za jej głosem, oczami i ustami.

Gdy wyszła z łazienki, jego serce omdlało. Wszystko wyglądało jak wyjęte z hollywoodzkiego filmu. Piękna kobieta, pachnący świeżością pokój, widok z okna na rozległą nocną panoramę miasta i jej miękki chód, gdy zbliżała się do łóżka. Borys nigdy nie czuł się szczęśliwszym człowiekiem. Bo było jeszcze przed aktem, bo to, co miało nastąpić, było wciąż przed, rozumiecie, przed nim. Od momentu, gdy Paulina zaczęła rozchylać poły szlafroka, zaczął zaklinać czas, żeby zwolnił, nie chciał bowiem uronić żadnego kwantu istnienia.

Nagle dziewczyna przerwała ruch.

– O mało zapomniałam – szepnęła. 

Split zdziwił się, gdy podeszła do przełącznika światła i zgasiła górne oświetlenie. Teraz świeciły już tylko dwie lampki po bokach wielkiego łoża. Dziewczyna podeszła do tej od strony okna i także ją zgasiła. Wychwyciła zdziwione spojrzenie Splita.

– Wyglądam najładniej oświetlona z boku i trochę od przodu. Tak, jak teraz.

Chłopak przełknął ślinę.

Zdziwił się jeszcze bardziej, gdy Paulina podeszła do krzesła stojącego pod oknem, przesunęła je, położyła na nim jedną z poduszek i ustawiła aparat fotograficzny.

– Chcesz… – chrypnął – …chcesz robić… zdjęcia?

– Naszego pierwszego razu? Bezapelacyjnie. Chociaż jedno.

– Położenie obiektywu ma oczywiście znaczenie?

– Oczywiście. Ustawienie po przeciwnej stronie od światła uwydatni moją linię.

Split tylko skinął głową. Dziewczyna ustawiła samowyzwalacz, stanęła naprzeciwko łóżka i zaczęła rozsuwać poły szlafroka.

Najpierw zobaczył jej ramiona. Subtelną bruzdę między nimi i dekoltem. Pionową kreskę oddzielającą pełne piersi.

Potem łuki jej tułowia schodzące się do wąskiej talii i bruzdę między mięśniami brzusznymi.

Podłużny, zagłębiony pępek.

Podbrzusze i okrągłe biodra.

Całą postać, gdy szlafrok opadł na podłogę.

Strzeliła migawka aparatu.

Chłopak podskoczył.

Paulina wyglądała jak dziewczyna, która właśnie wróciła z plaży. Odwróciła się plecami i powoli rozwiązała stanik. Stanęła przodem i zrzuciła jedno ramiączko.

Drugie.

Trzymała miseczki obiema rękami.

A potem odsunęła je do przodu i upuściła.

Majteczki zdejmowała długo i powoli, pozwalając mu podziwiać przedziwną geometrię jej bioder, które wyglądały inaczej przy każdym nowym położeniu fig.

W końcu stanęła naga, umięśniona, sprężysta, perfekcyjna.

Oparła ręce na pościeli, weszła na łóżko niczym kocica, zbliżyła się i z niejakim kłopotem ściągnęła mu slipki. 

Czekał na nią w gotowości niczym egipski bóg ziemi, Ged.

Otworzyła dłoń. Błyszczał w niej złoty łańcuszek, na którym tkwił okrągły medalion przedstawiający jakby symbol Jin Jang, ale nie dwu, tylko trzydzielny.

– Co to? – szepnął.

– Symbol tomoe.

– Japoński?

– Związany z bogiem gromu, Raijinem. 

– Dla mnie?

Pochyliła się i założyła mu łańcuszek na szyję, a potem ujęła jego męskość i zaczęła dłonią przesuwać w górę i w dół.

– Ugryź mnie w pępek – szepnęła.

Split uśmiechnął się zdziwiony.

– Raijin uderza w bębny taiko – wyszeptała. – Jest podniebnym perkusistą. Tak powstają dźwięki gromu. Ty będziesz moim Raijinem, a ja twoją Benten, boginią urody. Ale przedtem musisz mnie posiąść. Raijin zjada pępki dzieciom podczas burzy. Wtedy należą do niego. Zbliża się burza, Borysie. Zjedz mnie.

Podsunęła swój śniady brzuch do jego ust. Odurzył go jej zapach. Zbliżył wargi do błyszczącej, napiętej skóry i delikatnie ugryzł ją w pępek.

Zachichotała.

– Teraz – szepnęła, wciąż pieszcząc jego męskość i unosząc udo, by na nim usiąść – jestem twoja.

Zbliżyła się i pozwoliła, by w nią wszedł, ale tylko trochę.

Westchnął z rozkoszy, czując gorąco jej wnętrza.

– Jesteś… – powiedziała, nasuwając się do końca i otaczając go gęstą rozkoszą – …mój. 

I stali się jednym, natarczywym, nieskończenie powolnym, boleśnie nabrzmiałym ruchem wznoszenia i opadania, zbliżania i oddalania, ciepła i chłodu, aksamitu i wiatru, wreszcie przytulili się i Borys miał wrażenie, jakby jej komórki stały się jego komórkami, jej dotyk stał się jego dotykiem, a jej wnętrze jego wnętrzem. Sufit pokoju hotelowego kołysał się tak, jak kołysała się ona i kołysał się cały świat. I wtedy Borys nie miał już żadnych wątpliwości. Jego istnienie stało się jej istnieniem, jego przyszłość – jej przyszłością.




* * *




Jak wyglądało rozstanie chłopaka z Agnieszką? Cóż można tu powiedzieć. Było bolesne i łzawe, ale nie tylko takie. Borys, płacząc ze swoją byłą miłością, płakał także ze szczęścia, bo otwierała się przed nim nowa, nieznana dziedzina, pachnąca egzotycznymi zapachami, mamiąca świeżymi kolorami, rozumiecie, świeżymi, nowymi. Na tym właśnie polega siła nowego związku. Zawsze na początku wygrywa z relacją starszą, owiniętą papierem codzienności. Agnieszka także odczuwała, oprócz okropnego bólu, który gniótł krtań i serce, coś na kształt ciekawości. Było to uczucie słabe, ale istniejące. Tak, jak w melodii granej na smykach, drewnie i blasze, w której wybija się nad wszystkie inne cichy ton rożka angielskiego, wysoki i ledwie słyszalny, snuje się delikatnie niczym sina smużka papierosowego dymu nad dumnie wyciągniętymi gryfami kontrabasów i w końcu właśnie na niej słuchacz skupia uwagę, tak i w jej duszy zaczynało się dokonywać dziwne rozszczepienie. W tym czasie mieszkała już w sensownym akademiku na Śląskiej, jej kontakty w grupie dziekańskiej się zacieśniły, a dwóch innych kolegów, oprócz Wiktora Bernatowicza, wyraźnie zasugerowało, że są nią zainteresowani. Borys nie sprawdził się przecież jako partner – był samolubny, skoncentrowany na sobie, monotematyczny. Zatem być może była to także dla niej jakaś szansa.




* * *




Borys zaczął się regularnie spotykać z Pauliną i, inaczej niż w przypadku spotkań z Agnieszką, dużo częściej wychodził. Bywał w kawiarniach, klubach, pubach, pił więcej alkoholu, zżywał się z artystyczną bohemą i coraz bardziej oddalał od prawa.

Echa jego życia dotarły do Gabriela, który, nagabnięty przez Eugeniusza i Ewę, postanowił sprawdzić, jak prowadzi się brat.

Gdy wszedł do pokoju akademickiego, pierwszą rzeczą, jaką dostrzegł, był bałagan. Borys nigdy nie był bałaganiarzem, a z tego, co starszy brat zdążył wcześniej zaobserwować, Piotr Tedesko i Maciek Podgórny także nie.

Drugą rzeczą był ślad na podłodze ciągnący się pod regał. Spod krawędzi mebla wystawały słuchawki. Gabriel schylił się i wyciągnął stamtąd walkmana, prezent, jaki kupił bratu za swoją pierwszą wypłatę. Spojrzał z wyrzutem na Borysa, który, nieogolony i rozchełstany, jadł właśnie śniadanie. Młodszy brat struchlał. Wzruszył ramionami i powiedział z pełnymi ustami:

– Wybacz. Wiesz, zapomniałem o nim…

Gabriel wciąż trzymał urządzenie w oskarżycielskim geście.

– No nie patrz tak na mnie… To pewnie Peter mi tam go wsadził. Może Maciek…

– Gdzie oni są? Nie widzą, jaki tu burdel?

– Mają zajęcia.

Prawniczy umysł Gabriela wyłapał rozbieżność:

– Ty nie?

Borys uśmiechnął się krzywo i podciągnął ramiona:

– Trafiony, zatopiony…

– Wagary?

– To wykład z logiki, znam.

– Doprawdy?

Młodszy brat z trudem przełknął kanapkę. Gabriel trzymał walkmana końcami palców, bojąc się pobrudzić. Rozważał oczyszczenie urządzenia, rozejrzał się za jakimś papierem czy ręcznikiem, ale niczego takiego nie wypatrzył ani na półkach z książkami, ani na stole, ani na lodówce. Odłożył przedmiot na pokryty okruszkami blat i przez chwilę patrzył z niesmakiem to na urządzenie, to na brata.

– A zegarek? – odezwał się wreszcie.

Borys szybko wstał, wytarł ręce o pidżamę i sięgnął do szafki. Otworzył ją. Stało tam czarne pudełko, czyste, nietknięte, sterylne.

– Ani razu go nie założyłeś? – Gabriel pokiwał głową z politowaniem.

– Braciszku, nie jestem jeszcze prawnikiem…

– To już koniec drugiego roku.

– Właśnie.

Gabriel chrząknął i potarł nos:

– Chodź, przejdziemy się. Powietrze tutaj… – Rozejrzał się, jakby szukał odpowiednich słów…




* * *




Był koniec maja. Dla studentów to przerażający miesiąc zaliczeń i egzaminów. Dla przyrody – czas radosnego wzrostu i budzenia się do życia, woni bzów i traw. Dla zakochanych – okres burzącej się krwi i przyspieszonych oddechów, zapachu skóry grzanej słońcem i palonych nim kosmetyków.

Dla Gabriela (podobnie jak dla Borysa) był to czas wielkich zmian.

– Żenię się, bracie – oświadczył, gdy szli parkową alejką z cienia w słońce i znowu w cień rzucany przez rozłożyste platany.

Borys spojrzał na niego ożywiony i zadowolony, że brat nie wrócił do tematu walkmana.

– No! Czas najwyższy!

Gabriel przełknął ślinę.

– Natalia jest w ciąży – chrypnął.

– Ale z tobą?

Gabriel spojrzał na niego ciężkim wzrokiem, a Borys pożałował głupiego żartu.

– Kiepski dowcip. Rodzice wiedzą?

Gabriel pokręcił głową i włożył ręce w kieszenie eleganckich spodni.

– Jeszcze nie.

– Jestem pierwszy?

Starszy brat spojrzał na Borysa z mieszaniną smutku i rozbawienia na twarzy:

– Zawsze, braciszku.

– Jakąś nietęgą masz minę.

Prawnik potarł czarne brwi.

– No właśnie.

– Nie kochasz jej?

– Kocham… – Wziął głęboki wdech. Zatrzymał się. – …dwie kobiety.

Pacnął grzbietem dłoni w drugą dłoń, jakby powstrzymywał się przed wymierzeniem ciosu we własną twarz. Na jego włosach tańczyły cienie liści i refleksy przeciskającego się między nimi światła. Powiał wiatr i poruszył połami jego białej koszuli.

Borys stał przed nim z miną świadczącą o tym, że nie ma niczego sensownego do powiedzenia:

– Naprawdę?

Gabriel zacisnął usta.

– Naprawdę. Zuza, niestety, w ciąży nie jest.

– Chyba stety?

– No tak. Z dwiema bym się nie ożenił.

Borys znał obie kobiety i o ile Natalia wydawała się fizycznie atrakcyjniejsza – była blondynką o pełnych piersiach i pięknych oczach, to przy Zuzi zawsze lepiej się czuł. Jej miłe usposobienie i łagodny ton działały kojąco.

– Nie zapytam cię, co zamierzasz, bo już powiedziałeś…

– Właśnie. Powiedziałem… – Gabriel ściągnął wargi w bok, jakby bolał go ząb.

– Jej też?

– Jeszcze nie.

– Nie oświadczyłeś się? Czyli to nie jest pewne?

– Prawie pewne. – Gabriel spojrzał Borysowi w oczy. Miał zbolałą minę. – Co mam robić?

Borysa ogarnęło coś na kształt paniki. Skąd miał wiedzieć?

– Zostawić ją z dzieckiem? – szepnął Gabriel. – Wszyscy mnie przeklną. Jej rodzice, nasi, ona sama…

– A aborcja?

– Za późno. Nie spieszyła się, żeby mi powiedzieć. Twierdzi, że nie chciała zapeszyć.

– Akurat – wypalił młodszy Split i znowu pożałował. – Sorry, przepraszam, tak mnie to walnęło, że nie wiem, co mówię.

– Ale masz rację. Trochę. Jakby mnie złapała.

Gabriel rozejrzał się. Za ich plecami stała pusta ławka, z której obłaziła zielona farba. Wskazał ją. Usiedli. Obaj z podobnym, genetycznie uwarunkowanym westchnieniem.

– Kobiety są sprytne, co? – rzucił Borys, wspominając noc, którą usidliła go Paulina. 

Oczywiście nie było porównania między sytuacją jego i brata. Nasz bohater kochał pannę Skok miłością pełną pewności, że to właśnie ta jedyna.

– Szósty zmysł… – potwierdził Gabriel. – Czytałem, że to one wybierają partnera, nie odwrotnie. Widzą nasze geny, a jak zobaczą kombinację, która im się spodoba, cap! – Po jego twarzy przebiegł smutny uśmiech: – I jak już myślisz, że znalazłeś się w raju, okazuje się… – Poprawił się na ławce. – To jest, bracie, tak: widzisz cudowny samochód. Chrom, piękny wydech…

Borys zachichotał.

– Fantastyczna linia – ciągnął Gabriel – elektronika, maszyna – marzenie. Ale wsiadasz i patrzysz, a tu kierownica po prawej stronie. Dasz radę, myślisz, przecież Anglicy tak jeżdżą. Ale za chwilę się okazuje, że skrzynia biegów chodzi zupełnie inaczej, no, że musisz ją wciskać i wysuwać i to w zupełnie nielogiczny sposób.

– Albo że to automat.

– No, coś w tym stylu. I że jest pięć biegów wstecz i tylko jeden wprzód. A za chwilę się okazuje, że kierownica, owszem, chodzi, ale gdy kręcisz w prawo, koła skręcają w lewo i odwrotnie. I takich cudeniek jest więcej…

– Na przykład prawe lustro pokazuje obraz lewego i na odwrót.

– Właśnie – potwierdził Gabriel. – W bak lejesz płyn do spryskiwacza, a silnik jest podzielony na część przednią i tylną. Wszystkiego niby możesz się nauczyć, ale odruchy masz inne. Kumasz?

Borys pokiwał głową z uśmiechem.

– Gdy gdzieś razem wyruszycie – ciągnął starszy brat – za każdym razem, gdy się pomylisz, będzie stłuczka. I nie jest tak, że będziesz mógł w tym wehikule coś zmienić, przerobić na ludzkie standardy. Nie, kolego. Będziesz musiał przyznać i to na głos, na głos, bracie, że wszystkie te rozwiązania są całkowicie naturalne i logiczne. Logiczne, proszę ciebie. A jak nie przyznasz, będzie kolejna stłuczka. I to wielka.

Gabriel otrzepał niewidoczne pyłki z płaszcza i zapatrzył  na bawiące się nieopodal dzieci.

– Nie mam jeszcze takich doświadczeń – szepnął Borys.

– Obyś się nie doczekał.

Przez chwilę milczeli.

– Czyli Nati? – powiedział młodszy brat.

– Nati. Nati. Nati. – Gabriel powtarzał to imię, jakby jednocześnie go hipnotyzowało i drażniło. – Bo jaki mam wybór? Jako człowiek przyzwoity? 

Borys wzruszył ramionami i podciągnął brwi, układając usta w wygiętą w dół podkowę.

– Ale pamiętaj, Borys. Ty nie popełnij mojego… błędu.

Borys spojrzał na niego spokojnie:

– Jako przyszły prawnik chciałbym zauważyć, że właśnie nazwałeś małżeństwo błędem.

Gabriel zacisnął usta:

– To znak, co?

– Znak, że powinieneś się jeszcze zastanowić.

Gabriel poklepał Borysa w kolano.

– Braciszku, dla mnie jest już za późno. Ale dla ciebie nie. 

– Gab, o czym ty mówisz?

– Wiesz, o czym mówię. Bądź wierny sobie, Borys. Nie konwenansom.

– Ale co masz konkretnie na myśli?

– Jak się nazywa twoja nowa dziewczyna? Zapomniałem…

– Paulina.

– A tak. Aktorka?

– No, jeszcze nie. Studiuje.

– Pamiętasz naszą rozmowę o fizyce?

Borys uśmiechnął się. Świat artystów tak go pochłonął, że prawie zapomniał.

– Dałeś mi wtedy zegarek.

– No więc, bracie, garnek nie jest taki ważny, jak mi się kiedyś wydawało. Ważne jest to, żeby być wiernym sobie. Nie poświęcać się, bo życie jest jedno. Nie poświęcaj się, bracie. – Gabriel spojrzał intensywnie w twarz Borysa. – Nie poświęcaj się. Bo to twoje życie.




* * *




Dwudziestego dziewiątego maja przypadały urodziny Pauliny. Grupa studentów Akademii Aktorskiej, jubilatka oraz ich znajomi postanowili wyjechać na Mazury, by uczcić tę okazję „krótką, ale intensywną celebracją”.

To był bardzo ciepły rok. Chociaż nastał wieczór, wszyscy byli skąpo ubrani i podnieceni żarem dnia. Płonęło ognisko, słońce zachodziło, a dookoła ognia pląsali chłopcy i dziewczyny jak poganie podczas słowiańskiego święta. W towarzystwie, oprócz Borysa, nie było ani jednego prawnika. Była malarka Maja Sobocińska, inżynier Łukasz Felicośtam, przyszły lekarz Marcin, chyba Marcin, Borys nie był pewien, czy nie Marek, jeszcze kilka osób, których kierunki studiów Borysowi się plątały, ale był pewien, że w towarzystwie więcej przyszłych notariuszy czy prokuratorów nie było. Żartowano, że jest „adwokatem diabła”, ale że dał się poznać jako miły kompan, szybko zyskał sympatię. A może prawda była jeszcze inna. Studenci Akademii Aktorskiej byli tak pochłonięci swoim rzemiosłem (Czy może raczej sztuką. Gdyby Borys użył słowa „rzemiosło” w stosunku do ich działalności, mogliby się obrazić.), że nie liczyło się dla nich, jaki naprawdę był, o ile im nie przeszkadzał. Wciąż grali fragmenty przedstawień, robili etiudy, improwizowali (a malarka, lekarz, inżynier i jeszcze kilku nie aktorów i nie aktorek razem z nimi, jak na oko Splita, wcale nie gorzej) i nieustannie się popisywali. Byli jak w euforycznym transie. Powtarzali nazwiska znanych aktorów, za każdym razem z bałwochwalczym zachwytem. Pracowali przecież z nimi, uczyli się z ludźmi znanymi ze scen teatrów i telewizji. Z bogami. Borys zastanawiał się, czy związek z Pauliną ma szanse przetrwać, gdy dziewczyna jest pochłonięta całą tą egzaltacją. Wydawało się jednak, że od czasu do czasu otwiera oczy na rzeczywistość, a w rzeczywistości tej istnieje Split. Zdawała się jakby bardziej zdystansowana i mocniej stojąca na ziemi. Borys był jej za to wdzięczny. Patrzył właśnie, jak grupa mierzy się z fragmentem Szewców Witkacego, gdy przysiadł się do niego Maks, przyjaciel Pauliny – i gej – co bardzo go uspokajało, bo Maks był przystojny i chyba w typie Pauliny. W granej scenie nie było jego roli, więc rozluźnił się i klepnął Borysa w plecy.

– Powiem ci, kolego – oznajmił wysokim, melodyjnym głosem – że jesteś równy gość. Naprawdę nie wiem, co robisz na tym prawie.

– Studiuję.

Maks łyknął piwa z puszki.

– Nie testuj mojej inteligencji. – Błysnął równymi, białymi zębami.

Borys uśmiechnął się zaczepnie:

– Masz coś przeciwko prawnikom?

– Nie. Sam się zastanawiałem nad studiami biznesowymi. Ale udało mi się zdać tutaj.

– „Udało się” to – zdaje się – eufemizm, prawda? Ile was jest na roku?

– Dwadzieścia cztery osoby. Czyli widzisz tu połowę składu.

Borys pokręcił głową.

– Niesamowite. Gdybym wiedział, może sam bym spróbował…

Borys stuknął swoją puszką o leżący w trawie kamień.

– Gdybyś co wiedział?

– Że tak was mało.

Max prychnął:

– To by cię zmotywowało? Osiemdziesiąt procent kandydatów odpada na egzaminach.

– U nas studiuje armia ludzi. To bez sensu. Jesteś anonimowy. U was każdy jest dostrzeżony.

Maks znowu pociągnął łyk. Tym razem był to naprawdę solidny „grzdyl”, jak określali to koledzy Pauliny. Jego grdyka głośno zagrała.

– Ale co? Tak w ogóle miałeś ciągoty do aktorstwa? – zapytał i potężnie beknął. – Przepraszam.

– Nie szkodzi. – Borys także wciągnął w siebie duży łyk zimnego napoju. – Od dzieciństwa.

– Dobra, skończyliśmy! Gramy w szarady! – krzyknęła Paulina.

W świetle ognia, na tle tafli jeziora i zmierzchającego nieba, jej naga sylwetka odziana w skąpe bikini wydawała się magicznie piękna. Był to ten sam kostium, w którym pierwszy raz się kochali.

Rozpoczęła się zabawa pełna śmiechu i komizmu. Borys przyznawał w duchu, że w porównaniu z jego towarzystwem z prawa, ci tutaj są po prostu wariatami. Ich popisy aktorskie przepełniała finezja, nie było tu ludzi zahamowanych czy milczków. Nieaktorzy także byli wyluzowani i całkiem twórczy, wyglądali zupełnie tak, jakby wybrali studia przypadkiem, a naprawdę chcieli zostać odtwórcami ról Hamleta czy Ofelii. Split podejrzewał, że przy tym natężeniu emocji wszyscy wpadną w alkoholizm, seksoholizm i pracoholizm, bo nie da się żyć w takim tempie bez dysfunkcji. Stał razem z innymi uczestnikami zabawy i obserwował, jak Maks skrada się i wykonuje gesty komandosa. Zaciśnięta, uniesiona pięść, potem płaska dłoń wykonująca rozkaz czołgania się. Chłopak tak jakoś ustawił szczękę i wysunął ramiona do przodu, że upodobnił się do…

– To Schwarzenegger – szepnął Borys. – Predator!

Maks wyciągnął do niego ręce w dziękczynnym geście:

– Oczywiście! Dzięki, przyjacielu!

– Ale, jak on to zrobił? – Split spojrzał na członków swojej drużyny.

– No właśnie tak – odparła Paulina, całując go w policzek.

– Teraz ty, Borys! – Machnął do niego Krzysiek, wódz przeciwnej drużyny.

Split wstał nieco zawstydzony. Wygłupiać się aktorsko w tej grupie to jak rysować ołówkiem na papierze toaletowym przy Van Goghu. Ale nie miał wyboru. Podszedł do Krzyśka i przytknął ucho do jego ust.

– Paragraf 22 – padł wyszeptany tytuł.

Borys wybałuszył oczy.

– Jak ja mam to pokazać? – powiedział na głos.

Krzysiek rozłożył ręce i wypił haust piwa. Jego drużyna zarechotała.

– Dasz radę, Borys! – krzyknął Maks z jego grupy. 

– Dawaj! – zawtórowała Paulina.

Czytali tę książkę?, zastanawiał się. Pewnie nie. A nawet jeśli, co mam im pokazać? Yosariana patrzącego w wizjer bombowca? Dziwkę Nataly’ego? Jej cytrynowe majtki? Cholera, nie dam rady. Muszę pokazać… Muszę pokazać… paragraf… Ale jak?!

Chłopak wyciągnął rękę do Maksa, prosząc o piwo. Łyknął, oddał puszkę i stanął w środku kręgu. Nie wiedzieć czemu, zapadła cisza. Borys rozluźnił ręce, ustawił się bokiem do swojej grupy, ugiął delikatnie kolana i wygiął całe ciało, wyciągając ręce do góry w taki sposób, żeby jego sylwetka przypominała prawniczy znak. Towarzystwo zdumiało się, widząc ten popis, a Paulina, po krótkiej chwili milczenia wyszeptała:

– Paragraf 22?

– Tak! – wykrzyknął Borys, wyciągając ręce, by ją uścisnąć.

– No nie! – Krzysztof rozłożył bezradnie ręce, a jego drużyna patrzyła wciąż oniemiała: – Jak on to zrobił?

– Ty, Borys. – Wrzawę przekrzyknęła Eliza, też z drużyny Krzyśka. – A zagraj krzesło!

Borys uśmiechnął się, rozluźnił, potem przyklęknął, zgiął kolana i łokcie w kąty proste i przybrał stuprocentowo krześlaną minę.

– Ja pierdolę! – wrzasnął Maks. – Krzesło jak żywe! Ale plastyka ciała! Zrób smoka!

Borys roześmiał się, zatrzepotał rękami, rozluźniając nadgarstki, po czym rozłożywszy ręce i wyciągnąwszy szyję, zamienił się w smoka.

– Czerwonego!

– A teraz zielonego!

I za każdym razem chłopak, subtelnie zmieniając rodzaj „syku” czy ułożenia „skrzydeł”, stawał się inną odmianą magicznego stworzenia. Z pewnością animuszu dodawał mu wypity alkohol, ale czuł się w roli aktora dobrze. De facto miał wrażenie, jakby się urodził do aktorstwa, jakby wczuwanie się w postać było dla niego czynnością naturalną. Wszyscy studenci wydziału także to widzieli i zaczęli z uznaniem kiwać głową. To nie były wygłupy, to nie były nieporadne wyskoki.

Był w tym talent.

– To jest aktor – powiedział pierwszy Krzysztof, uznany przez kolegów i koleżanki za najzdolniejszego na roku.

– To jest aktor – potwierdziła Eliza.

– A co myślicie, że przyprowadziłabym wam adwokata? – spytała Paulina, podeszła do Borysa i przytuliła się do niego.

– Czekaj, Paula, czekaj, przetrenujemy go – zawyrokował Krzysztof.

– Dajcie mu spokój! – Paulina machnęła ręką, jakby odganiała komary.

– Nie. Borys, musisz iść na aktorstwo – oświadczył Krzysztof.

– Wiecie, ja już jako mały chłopak, jak wchodziłem w domu po schodach, udawałem rannego… – wyznał Borys.

Towarzystwo wybuchnęło śmiechem.

– No aktor!

– I wciąż w głowie odgrywam różne sceny… dialogi…

– Wymyślone?

– Tak, sam je wymyślam. Myślałem, że każdy tak ma.

– Twoi rodzice byli ślepi? – spytał Krzysztof.

– Najwyraźniej – stwierdziła Paulina.

– Idziesz na aktorstwo – oznajmił Krzysztof. – I my ci pomożemy.

– Dajcie spokój – Borys uniósł ręce. – Będę prawnikiem. Prawnikiem, rozumiecie?




* * *




I Borys w tajemnicy przed rodzicami, zdawszy prawnicze zaliczenia, udał się na egzaminy do szkoły aktorskiej. Oczywiście nie zrobił tego tylko w oparciu o opisane wyżej wydarzenia. Było jeszcze sporo rozmów, dyskusji i zachęt ze strony aktorskiego środowiska i przede wszystkim Pauliny, której marzeniem się stało, aby Split także studiował aktorstwo (szkoda, że nie była jego ojcem, prawda?), a i w samej duszy naszego bohatera rodziła się tęsknota za niezrealizowanymi marzeniami, za błękitnym promieniem. Split rzeczywiście bajał w młodości o karierze aktorskiej. Sęk w tym, że aby sięgnąć po ten klejnot, trzeba mieć dużo wiary w siebie i wsparcie. Jednego i drugiego w dotychczasowym życiu Splita brakowało.

Aż do tych pamiętnych dni.

Egzamin składał się z trzech części: dwóch praktycznych i jednej teoretycznej, najmniej w sumie ważnej (tak mówiła Paulina, Krzysiek i wszyscy, którzy trzymali za Borysa kciuki). Trzeba było mieć przygotowane trzy – cztery wiersze i dwa kawałki prozy. Z wyborem tekstów Split nie miał trudności. Dziewczyna Leśmiana, Święty spokój Norwida, W sprawie monologów Gałczyńskiego i Do prostego człowieka Tuwima – to były jego ulubione wiersze i dwa pierwsze znał na pamięć od dawna, a nauczenie się pozostałych było zadaniem naprawdę prostym. Co do prozy – wybrał rozważania Stiopy i Rimskiego odnośnie pobytu Warionuchy w Jałcie, jego zdaniem przezabawne (bawiło go zwłaszcza słowo „myśliwiec”) z Mistrza i Małgorzaty oraz opis zapatrywań na sztukę Karenina z powieści Lwa Tołstoja. Borysa niezmiennie zachwycało psychologiczne oko autora Anny Kareniny i to, w jak bezwzględny sposób rozprawiał się z dmuchanymi znawcami.

Drugą częścią egzaminu miała być piosenka. Tego Split też się nie bał. Miał mocny, niski głos, dobrą pamięć muzyczną i słuch. Uwielbiał Hallelujah Cohena, którą to pieśń śpiewał, kiedy tylko coś zagrało mu w duszy, a drugim wybranym przez niego utworem było Na zakręcie Agnieszki Osieckiej. W wykonaniu Krystyny Jandy zakochał się od razu i uparł, że chociaż jest mężczyzną, właśnie to zaśpiewa, jeśli nadarzy się taka możliwość. W końcu to jedna z powinności aktora – zagrać kobietę, prawda? Najmniej znał się na teatrze i ogólnie z wiedzą o kulturze było u niego tak sobie, ale zarówno Paulina, Eliza, jak i Krzysztof przekonywali, że jeśli będzie dobry na dwóch pierwszych etapach, to przez trzeci po prostu go przepchną.

Im bliżej było dnia egzaminów, tym bardziej Borys się bał. Nie tego, że nie zda, nie tego, że się nie uda, ale tego właśnie, że zda. Bo jeśli tak się stanie, co będzie dalej? Pożegna się z Piotrem i Maćkiem, to raczej oczywiste (chociaż może pozwolą mu mieszkać w tym samym akademiku, kto wie?), ale co z rodziną, z ojcem, matką, tak szczęśliwymi, że syn studiuje to, co powinien? Przecież go wydziedziczą!

I stres, który przeżył dwa lata wcześniej, wrócił. Tym razem nie dotyczył fizyki, lecz aktorstwa. Ale jakie to miało znaczenie?

Błękitny promień był znowu na wyciągnięcie ręki.




* * *




Naprzeciwko niego, za długim prezydialnym stołem obciągniętym zielonym suknem siedziało sporo ludzi, w tym znani i cenieni aktorzy tudzież aktorki, i oni przerażali go najbardziej. Wyglądali inaczej niż na ekranie i w jakiś złowróżbny sposób – mocniej niż w telewizji, intensywniej, bardziej… ludzko. Szczęście, że słabo ich widział, bo reflektory były skierowane na niego. Tremę miał olbrzymią, a gdyby widział wyraźniej, pewnie nie dałby rady. Zaschło mu w ustach, ale na tę okoliczność na niewielkim stoliku przygotowana była butelka z wodą i plastikowy kubek.

– Proszę bardzo, panie kolego. – Rękę wyciągnął Jan Engel, szef uczelni. 

Głos miał mocniejszy i niższy niż w filmach. Słysząc go na żywo, Borys struchlał, bo zrozumiał, jaka moc, jaka charyzma drzemie w aktorach przez duże „A”.

– Najpierw poprosimy o wiersz – ciągnął Engel. – Co pan wybrał?

– Dziewczynę… – Nagle Borys się zorientował, że zapomniał, jak ma na imię autor tekstu, więc po chwili wahania powiedział po prostu: – …Leśmiana.

– Bolesława Leśmiana – poprawił Engel. – Prosimy nie zapominać o imionach.

– Tak…

– Bardzo proszę.

Split nigdy nie rozumiał tego tekstu, ale nie miało to znaczenia. Miał wrażenie, że symbolika w nim zawarta jest mu w jakiś niepojęty sposób bliska. Miał nadzieję, że i tym razem go natchnie. Chrząknął.

– Dwunastu braci, wierząc w sny… – zaczął nieco zbyt słabo – zbadało mur od marzeń strony…

Na szczęście niezwykła siła przekazu sama kazała mu za chwilę wzmocnić siłę głosu i zawładnęła modulacją. Ledwo minął I przeżegnali cały świat, gdy wszedł w trans i nie zważał już, że może przesadza, że może nazbyt się wysila, bo to nie on się wysilał, ale sam wiersz go niósł na równiny surrealizmu. Bracia wypuścili młoty z dłoni i pomarli, ale cienie zmarłych, Boże mój!, nie wypuściły młotów z dłoni, i tylko inny płynie czas i tylko młot inaczej dzwoni! Split rozpędził się i zaczął mówić coraz mocniej, gdy same młoty zaczęły bić w mur, I ociekały ludzkim potem!, jego niski tembr wzniósł się wyżej i niemal krzyknął: I runął mur! Tysiącem ech wstrząsając wzgórza i doliny! A poza murem nic i nic! Ni żywej duszy, ni dziewczyny!, a potem już ciszej, bo kulminacja minęła. Płynął na fali wzruszenia, sunął na fali głosu aż do ostatniej linijki:

– A ty z tej próżni czemu drwisz… – zrobił dramatyczną pauzę, patrząc na przewodniczącego komisji – …kiedy ta próżnia nie drwi z ciebie?

Gdy skończył, nastała cisza.

Dobrze.

Bo cisza to właśnie to, co powinno zaistnieć po dziele Leśmiana.

Ledwie zauważalnie odetchnął. 

Nie chciał psuć nastroju.

Ciągle cisza.

– No, dziękujemy panu. – Usłyszał wreszcie głos Engela. – Myślę, że to już wystarczy, prawda koleżanki i koledzy?

– O tak – odezwał się kobiecy głos.

Split nie wiedział, kim jest ta pani. Profesor od impostacji? Dykcji? Jaką miał dykcję, gdy mówił? Nie miał pojęcia.

– W takim razie prosimy już pana o opuszczenie pomieszczenia i poprosimy następnego kandydata…

Split wyszedł na sztywnych nogach. Kolana nie chciały się zginać. Wiedział, że tak będzie, że nic mu nie powiedzą, że nie zdradzą się ze swoimi wrażeniami, ale wydawało mu się, że wypadł dobrze.

Nawet bardzo dobrze.

Na zewnątrz czekała Paulina.

– No i jak? – Podbiegła i położyła mu ręce na ramionach.

– Nie wiem, była cisza nagłych cisz…

– Co?

– Żartuję. Cisza była.

Skok ugięła kolana i machnęła z radości ręką, patrząc na Krzyśka.

– To dobrze!

– Myślisz?

– Wezmą cię, zobaczysz. Widziałam, jak mówisz ten wiersz, byłeś naprawdę niesamowity! No i miałeś… – wyciągnęła spod jego koszuli medalion z symbolem tomoe – …symbol podniebnego perkusisty. Musi się udać.




* * *




Po zaśpiewaniu Hallelujah, chyba także udanym, i fatalnych odpowiedziach na pytania teoretyczne, Borys… zdał. Członkowie komisji pogratulowali mu i powitali go w aktorskim gronie, a euforia zwycięstwa, świadomość, że okazał się lepszy od osiemdziesięciu procent kandydatów, odurzyła go niczym wódka zmieszana z whiskey, zalana szampanem i wzmocniona spirytusem.

Jednym słowem był pijany ze szczęścia.

Wydarzenie to otworzyło coś w jego duszy, coś, czego do tej pory nie znał. Człowiek czasami widzi ścianę i akceptuje jej istnienie. Ściana to ściana, głową muru nie przebijesz. Ale sytuacje takie jak ta, powodują, że w ścianie pojawiają się wielkie wrota utkane ze światła. A dalej jest nowa kraina odwagi, królestwo, w którym życzliwe obłoki mówią: „Wszyscy przekonywali, że nie dasz rady, a ty im pokazałeś, że nie mieli racji! Jesteś wielki!”.

W taką właśnie krainę wkroczył Borys Split.

Prosto do nieba.

Jednak były i zupełnie ziemskie sprawy, które musiał załatwić. Trzeba było porozmawiać z rodziną. Lecz jak i kiedy? Rozpoczynały się wakacje. Czy ma przeciąć wrzód już teraz, odbierając sobie rajski lipiec i sierpień? Czy lepiej powiadomić ich dopiero we wrześniu, tuż przed rozpoczęciem roku akademickiego? Wtedy miałby w miarę udane wakacje – jeśli nie liczyć napięcia związanego ze zbliżającym się wyrokiem… A może w ogóle nie iść na te studia? Pozdawał wszystkie prawnicze egzaminy. Oficjalnie był już na trzecim roku. Może z tym aktorstwem to wygłupy i niedojrzałe marzenia? Prawnik to fach w ręku. Aktor – tułaczka i niepewność…

Borys znał siebie i wiedział, że nie wytrzyma trzech miesięcy ukrywania przed rodzicami prawdy. Wybrał więc opcję nieco tchórzliwą, ale skuteczną. Pojechał do wynajmowanej przez Paulinę kawalerki, napił się mocnej herbaty i zadzwonił do Ewy i Eugeniusza.

– Mamo? 

– Tak, synku? – Usłyszał jej jasny głos. – Jak tam egzaminy?

Chrząknął:

– Zdałem wszystko bez wyjątku.

– Wspaniale! Cudownie! Bardzo się cieszymy! No to co? Zasłużone wakacje?

– Dokładnie tak, mamo.

– Czekaj, tata chce z tobą rozmawiać.

Usłyszał mruknięcie ojca.

– Gratuluję, synu. Jesteśmy z ciebie dumni.

– Drobnostka.

– Jakie oceny?

– Pięć, pięć i cztery.

– Może być. – Stary Split roześmiał się, a Borys usłyszał głos matki: „Jakie?”.

– Dwie piątki, czwórka – przekazał informację Eugeniusz.  – No to co? Wpadniesz do starych rodziców czy masz inne plany?

Borys wziął bardzo głęboki wdech.

Paulina stała przy nim i mocno trzymała go za rękę. Gdy zobaczyła, że jej mężczyzna coraz bardziej się denerwuje, włożyła jego dłoń za swoje figi i pozwoliła mu gładzić swój pośladek. To wywołało przelotny uśmiech na twarzy Splita. „Kocham cię” – powiedział do niej samymi tylko ustami, a ona odpowiedziała tymi samymi słowami.

– Mam… inne plany – chrypnął.

– Praca? Słusznie – odpowiedział pogodnie ojciec. 

Był zwolennikiem jak najszybszego wylotu dzieci z gniazda. Pod względem finansowym, oczywiście, bo jeśli chodzi o więzi emocjonalne, nie chciał się rozstawać z synami.

– Niezupełnie praca, tato.

Paulina, widząc, że chłopak się waha, szybko obnażyła obie piersi. Zobaczył raj swojej przyszłości.

– Zdałem egzaminy do Akademii Aktorskiej. Rzucam prawo i idę na aktorstwo.

– S… słucham? Co ty powiedziałeś? – zająknął się Eugeniusz.

– Zmieniam swoje życie. Strasznie was przepraszam, wiem, że chcieliście dla mnie jak najlepiej, z fizyką nie wyszło, nie miałem odwagi, ale teraz, to dla mnie naprawdę ważne, tato…

– Ale jak to do Akademii? Dlaczego nic o tym nie wiemy?

– Co on powiedział? – Split usłyszał głos matki. – Jaka Akademia? Daj go na głośnik!

Split usłyszał kliknięcie.

– Synku – odezwała się matka – bo mi ojciec nic nie przekazuje. O co chodzi?

– Zdałem do szkoły aktorskiej. Odchodzę z prawa.

– Że… jak?

– Twój syn – odezwał się twardo stary Split – olewa studia prawnicze, bo chce zostać aktorem.

– Aktorem? Synku! Co za zmiana! Ale dlaczego, dlaczego nic nie mówiłeś, co się stało? Zdałeś już na to aktorstwo?

– Zdałem, mamo. Przyjęli mnie.

– O Jezus…

– Nie byłem już w stanie studiować prawa, mamo. To od początku było nie dla mnie…

– Papiery już złożyłeś? W dziekanacie? Oficjalnie odszedłeś z prawa? – przerwał mu ojciec.

– Jeszcze nie.

– Wracaj do domu, porozmawiamy.

– Nie ma o czym rozmawiać, tato.

– Wracaj do domu, mówię, i nie waż się składać papierów.

– Gienek, uspokój się…

– Ja mam się uspokoić? Niech gówniarz wraca, porozmawiamy.

– Nie wrócę, ojciec.

– Słucham?!

– Nie wracam do domu. Zostaję tutaj na wakacje.

– Wracaj natychmiast!

– Gienek…

– Wracaj natychmiast, a ty się nie wtrącaj!

Matka zaczęła płakać, a ojciec zaczął się drzeć.

– Ma wracać do domu!

– Gienek, nie podnoś tonu!

Te dwa splecione głosy były okropne.

Lecz dotyk pośladków Pauliny i widok jej śniadych piersi w jakiś cudowny sposób buforował przerażające doznania. Borys słyszał głosy rodziców jak przez miękkie poduchy. Nagle zrozumiał jedną, prostą rzecz: matka wyszła za Eugeniusza, nie za Borysa. To oni są małżeństwem. Oni. On jest tylko ich dzieckiem. Dorosłym dzieckiem. Jeśli Ewa i Eugeniusz nie potrafią się dogadać, to ich problem, nie jego. Nie będzie klejem łatającym niepotrafiących się porozumieć małżonków. Jest wolnym człowiekiem i ma prawo samodzielnie wybierać swoją ścieżkę, bo przecież lepiej odpowiadać za swoje błędy, niż żałować cudzych. Pójdzie swoją drogą, a nie szlakiem wytyczonym przez starego wojaka czy niepotrafiącą się wyzwolić spod jego dyktatury zmaltretowaną kobietę. To smutne, ale jego droga nie jest ich drogą. Oni zostają w przeszłości, a przed nim są błękitne niebo, obłoki, ciało Pauliny i wolność.

Nieskończona wolność.





  Blacha

 
Na trzecim roku studiów, po tym, jak Borys został dostrzeżony przez władze uczelni jako „błyskotliwy, chociaż nazbyt filozoficznie nastawiony młodzieniec”, Eugeniusz Split przebaczył synowi pójście na fizykę, a po tym akcie spokój spłynął na całą rodzinę. Co prawda matka Borysa zaliczyła w międzyczasie wylew, ale że po kilku dniach wyszła ze szpitala bez jakichkolwiek objawów, należało uznać, że psychologiczne koszty zdrady syna były niewielkie. Borys do tego czasu okrzepł, nauczył się zarabiać, studiować, no i pozbył się złudzenia, które przez wiele lat przeszkadza mniej doświadczonym – zrozumiał, że w razie kryzysu jedyne, na czym może się oprzeć, to własne stopy, bo cała reszta jest problematyczna, nawet rodzina. Gabriel oczywiście czuwał nad bratem, ale nie był nadopiekuńczy. Osiem lat wstecz sam przeszedł przez sztorm dojrzewania i dostrzegał terapeutyczną rolę Kierkegaardowskiej „trwogi i drżenia”. Co prawda nie miał takich przejść, jak młodszy brat, ale też nie miał brata starszego, który roztaczałby nad nim opiekę.

Zresztą, miał własne problemy. Ożenek z Natalią, narodziny ślicznej córeczki Tamary, skrywana tęsknota za drugą miłością, czyli Zuzanną, coraz cięższa praca w kancelarii oraz niezrealizowane marzenia o podróżach odcisnęły na jego twarzy piętno: kąciki ust obwisły, pod oczami pojawiły się cienie, zaś szare oczy zapadły się głębiej, co przydało jego twarzy, gdy siedział za swoim wielkim biurkiem i trzymał drogie pióro, surowy, sowi wyraz.

Borys odwiedzał go rzadziej, bo coraz bardziej tonął w teoriach względności szczególnej i ogólnej oraz złożonych równaniach mechaniki kwantowej. Mógł bez żadnych przeszkód pływać po morzach fizycznych teorii, bo… rozstał się z Agnieszką.

I był to drugi powód, dla którego Eugeniusz przestał się gniewać na syna. Borys wreszcie mógł znaleźć sobie jakąś „Żydóweczkę”. Jeśli nie będzie prawnikiem, niech chociaż wstąpi do diaspory.

Zerwanie z dziewczyną przypominało przecieranie starego materiału i chociaż było smutne, to bardziej budziło melancholijną żałość niż intensywną rozpacz. Agnieszka widziała, że się oddalają i coraz rzadziej próbowała nawiązywać z Borysem kontakt. Jej odwiedziny stały się sporadyczne, rozmowy coraz bardziej przypominały krótkie, urywane, bezosobowe komunikaty o pogodzie i aktualnej sytuacji politycznej, aż wreszcie pewnego dnia Wilkowska wysłała do Borysa list o bardzo prostej treści:




Żegnaj, Borys. Pary już z nas nie będzie. Życzę ci szczęścia w fizyce. 

Agi.




Ta wiadomość spowodowała, że chłopak na chwilę odzyskał przytomność umysłu i zdobył się na tyle, by chwycić za papier i odpisać:




Masz rację, kochanie. Przepraszam, że byłem taki okropny. Życzę ci szczęścia. 

Bo.




Dlaczego nie zadzwonił? Dlaczego się z nią nie spotkał? Pewnie nie miał odwagi. Gdyby umiał korzystać z cudownych właściwości elementarnych cząstek, które miał zamiar badać i dokonał bilokacji, zobaczyłby, że Agnieszka, otrzymawszy i otworzywszy list, na widok słowa „kochanie” oraz jego zgody, zaczyna głęboko szlochać, wspominając lata, które razem spędzili: naukę w liceum, wakacje pod namiotami, kajakowe eskapady, pierwsze doświadczenia erotyczne, niepokoje przed studiami i wspólną pielgrzymkę do stolicy. Borys był wspaniałym chłopcem, ale pasja zamieniła go w zombie.

Nad śmiercią miłości i śmiercią jej chłopaka płakała Agnieszka długie godziny. I tylko ona. Bo Borys już nie potrafił. Tak, jak jego ciało schudło i się zapadło, tak i jego miłość wygasła niczym płomień w ognisku, które zbyt długo było smagane zimnym, wilgotnym wiatrem.

Gdy Agnieszka szlochała, jakby faktycznie stała nad grobem i wspominała ich zażyłość tak, jak się przywołuje pamięć nieboszczyka, do pokoju w akademiku weszła jej koleżanka Ula Graczyk, energiczna, barczysta blondynka o grubych wargach i zdecydowanych poglądach.

– Ago, co się stało?!

– Rozsta… łam się z Bory… sem. – Agnieszka pokazała jej list.

Ula wzięła go, zerknęła i zaklęła.

– O, skurczybyk… I tylko tyle?

– Ty… – Agnieszka chlipnęła – …le.

Graczyk wzięła się pod boki.

– To ci powiem, że nie był ciebie wart. Prawdziwy facet na kolanach by do ciebie przybiegł, przepraszając, a on tylko „Masz rację”?, „Przepraszam”? Na świstku papieru? Na jakim on świecie żyje?

– Innym…

– No to i tak byście się nie dogadali.

– Ale to był mój pierwszy…

– Tym gorzej. Znaczy – tym lepiej. Poznasz innych, fajniejszych.

Wilkowska wybuchnęła głośnym płaczem.

– Ale on był faaajny!

– Zniefajniał. Wybrał tę swoją matematykę.

– Fizy…

– Pal sześć, co wybrał. Mając taką piękność, wybrać paragrafy?

– On fizy…

– Wszystko jedno. Chuj. Mu. W dupę. Tak ci powiem.

– Nie mów tak…

– To jak mam mówić?! Rzucił cię cham!

– Ja go…

– Gówno tam. Nie jestem ślepa. Był u ciebie raz. A ty u niego trzysta razy. I zawsze wracałaś smutna. A im dalej, tym smutniejsza.

Wilkowska pokiwała głową i zupełnie się rozkleiła.

– No chodź, chodź. – Ula rozchyliła wielkie ramiona i przytuliła ją do bujnych piersi. – Popłacz sobie, to ci przejdzie.

– Bo wiesz, uczyliśmy się razem… całować…

– No tak, no tak.

– I on tak ładnie pachniał…

– No tak, no tak.

– I taki zdolny jest…

– Ale kobiecie jest potrzebny facet, a nie artysta.

– No on jest artystą…

– Właśnie.

– I to ja go namó… namówiłam na tę fizykę…

Ula westchnęła. 

– I bądź człowieku mądry. Chciałaś dla niego dobrze, a on się tak odpłacił.

– To musiało tak być, musiało, o mój Boże, jak boli…

I Ula też zaczęła płakać, bo to była naprawdę dobra koleżanka.

– Nie płacz, kochana, zobaczysz – chlipnęła – jeszcze zamieszkamy obok siebie, w tej samej wsi będziemy miały domy z ogrodami i porządnych facetów. Będziemy się spotykały, paliły ogień w kominku, piły wino, czytały książki, słuchały muzyki…

Agnieszka podniosła na przyjaciółkę zapłakane oczy:

– Naprawdę?

– Naprawdę, kochana.

– Obiecujesz?

Ula uśmiechnęła się:

– Jak nie na tym, to na innym świecie.

Potem, gdy obie sobie popłakały, poszły do sklepu, kupiły dwie butelki czerwonego wina oraz paczkę ptasiego mleczka, wróciły i opróżniły obie flasze, oglądając romantyczną komedię z kasety wideo i rycząc wniebogłosy.

Borys oczywiście tego nie widział, a że nie poświęcił zbyt wiele czasu na zastanowienie się, jak się czuje jego była, nie miał pojęcia, że tak głęboko przeżyła jego utratę. Nie miał świadomości swojej wartości w jej oczach. Smutne, prawda? Gdybyś mu, Agnieszko, powiedziała, że gdy zaczęliście razem chodzić, miałaś wrażenie, jakbyś złapała Pana Boga za nogi, gdybyś mu oświadczyła, że był dla ciebie słońcem na niebie – jedynym i tym najwłaściwszym, może by poszedł po rozum do głowy. Tymczasem zostałaś bez słońca, a twój świat spowił mrok rozświetlany jedynie ekranem niewielkiego telewizora. Nie martw się jednak. Podobasz się Wiktorowi i nie tylko jemu. Zobaczysz, piękna dziewczyno, jeszcze przyjdzie do ciebie szczęście.

Przyjdzie.





  Smyczki

 
Gdyby opisać studia prawnicze Borysa jako smyczkową melodię, otrzymalibyśmy linię dość płaską i graną cicho, z rytmicznymi podrygami altówek i wiolonczeli podczas kolokwiów i zaliczeń, a basowym dudnieniem kontrabasów w czasie egzaminów. Splita prawo interesowało tak, jak wyniki meczów w rugby, czyli w stopniu zerowym. Ale że był zdolny, zaliczał kolejne progi i miesiąc za miesiącem, semestr za semestrem, zbliżał się do celu – czyli dnia, w którym studia zostaną ukończone.

Co zostało z jego marzeń o byciu studentem? No cóż, całkiem sporo, bo życie w akademiku było wesołe i kolorowe (Nie miał porównania ze studiami aktorskimi czy na wydziale fizyki. Nieświadomość zawsze w takich przypadkach pomaga.). Ferajna była dobrana i inteligentna, spotkania z Agnieszką wciąż namiętne i pełne intensywnych doznań, wolność samostanowienia odurzająca, a Piotr Tedesko okazał się człowiekiem bardzo inspirującym, czego o Maćku Podgórnym nie sposób powiedzieć, na szczęście jednak ów obleniec wkrótce zmienił pokój, a jego miejsce zajął młodszy człowiek o otwartym umyśle. Był to Tomasz Gruziel – elegancki, wysoki, szczupły i nieodmiennie uśmiechnięty. Imponowała mu obecność starszych kolegów, a dzięki temu ego Borysa i Piotra przyjemnie puchło. Ale nie o Tomaszu mieliśmy teraz mówić, tylko o Piotrze.

Otóż Piotr pisał. Miał kilka grubych, gęsto zapisanych notesów, poznaczonych dziwacznymi rysunkami przedstawiającymi robotników z mięsistymi karkami, odzianych w waciaki, dźwigających na łysych czaszkach brudne, nieproporcjonalnie małe berety. Tedesko codziennie pochylał się nad tymi skarbami i dopisywał nowe zdania, albo wysadziwszy czubek języka przed wargi, rysował kolejnego „pana majstra”, jak nazywał swoje graficzne dzieła. Pewnego dnia Borys zagadnął:

– Co robisz?

– Tworzę – padła krótka odpowiedź.

Gdy Split zapytał, czy może zerknąć na dzieła kolegi, Tedesko ochoczo podsunął mu zeszyt. To, co nasz bohater wyczytał w ciągu najbliższej godziny, miało zmienić jego życie. Zanurzył się w surrealistyczny świat panów Zenków, Zychów i Ździchów, w krainę, gdzie nie było góry, dołu, prawej czy lewej strony, gdzie nie było sensu ani fabuły, były za to przemyślenia i symbole tak oddziałujące na wyobraźnię i dające do myślenia, że Split najpierw zakochał się w twórczości Tedeski, a potem… gorąco mu pozazdrościł.

Tak właśnie rozpoczęła się praca nad ich pierwszą wspólną powieścią o znamiennym tytule Powieść, opowiadającej o Żółtkach i Indiańcach, dwóch plemionach teoretycznie ze sobą walczących, de facto robiących zaś wszystko, co im przyszło do szalonych głów, w przestrzeni i czasie znanych i nie. O jakości tego dzieła niech świadczą imiona bohaterów: Drewniany Beret, Zmarszczka na Mosznie, Przykry Zapach, Barani Ogon i tak dalej. Nie ulega jednak wątpliwości, że przy tworzeniu surrealistycznej przygody mieli mnóstwo zabawy, a gdy odczytywali obszerne jej ustępy kolegom i koleżankom podczas pieszych wycieczek (mieli zwyczaj wybierać się na wyprawy co drugi weekend), wszyscy zarykiwali się ze śmiechu.

– „Drewniany Berecie! – zakrzyknęła Zmarszczka na Mosznie, widząc, że woj szykuje się do wykonania przerażającego zamachu kamiennym toporem” – czytał Tedesko, dziarsko maszerując przez las – „nadciąga burza, a burze… Było już jednak za późno”.

Piotr przekazał Borysowi zeszyt, a ten kontynuował, starając się przekrzykiwać chichot Basi Roszkowskiej, Gosi Stanulewicz i Ewy Ryłko, które maszerowały razem z nimi.

– „Piorun oto głośny, kląskający i przesycony chichotem aniołów trzasnął w Indiańca z mocą tak ogromną, że oddalony o trzynaście i pół mili obezwładniający w swym majestacie wojownik znany pod mianem Przykrego Zapacha mruknął: Aaaale jebło…”.

– Obezwładniający? – spytała Gosia.

– Prawda, Panie Złoty – odezwał się Tedesko. – Powinno być „wyuzdany”.

– Wyuzdany w swym majestacie? – zdziwiła się dziewczyna.

– Dokładnie – potwierdził Borys. – Zatem: wyuzdany w swym majestacie…

– To już czytałeś – zauważyła Basia.

– Dobra, czekajcie. A. „Tymczasem wielki szaman Żółtków, Krwawy Pryszcz, gotował strawę składającą się z ymrygualii i otrąbczaków”.

– Czego? – spytała Gosia.

– Co? Nie jadłaś ymrygualii? – oburzył się Tedesko.

– No właśnie – poparł go Borys. – Pan Złoty jadł.

– Zaraz. – Ich dziarski marsz zatrzymała Ewa. – To obaj jesteście Panami Złotymi?

– Tak – odpowiedzieli jednocześnie. – I mamy wspólną cewkę moczową.

Takie to mniej więcej klimaty zagościły w sercu Splita, gdy zaczął parać się twórczością. I nie ma wątpliwości co do tego, że pisaniem zaraził Borysa Piotr.

Być może to właśnie ta rodząca się pasja pozwoliła mu nie zauważyć, jak przebiegają nudne studia.




* * *




Podczas rozdania dyplomów absolwentom wydziału prawa Stołecznego Uniwersytetu obecna była cała szczęśliwa rodzina Borysa: Eugeniusz wraz z Ewą, Gabriel razem Natalią i dwiema córeczkami: Tamarą i Olgą oraz Agnieszka, z którą Borys na ostatnim roku studiów zamieszkał w niewielkim, trzydziestopięciometrowym mieszkanku blisko Parku Zwycięstwa, które to lokum zostało ufundowane wspólnym wysiłkiem rodziców Agnieszki i jej wuja Johna mieszkającego od dwudziestu lat w Kalifornii. Ona sama także dorzuciła parę groszy, bo ostatnie lato spędziła w londyńskim pubie jako barmanka. Zaznaczyć tutaj warto, że część tych wakacji spędził z nią Borys, który znalazł pracę we włoskiej pizzerii, ale on natychmiast wydał zarobione pieniądze na jedną ze swoich licznych pasji, czyli, uwaga, muzykę – i w ten sposób w jego posiadaniu znalazł się syntezator marki Yamaha.

Wróćmy jednak do uroczystości.

Przepych jednej z głównych sal Zamku Królewskiego, ranga imprezy, odświętne togi, wszystko to działało na wyobraźnię i nie było w tym czasie i obszarze ani jednego człowieka, który nie odczułby świętości chwili i doniosłości wydarzenia. Cała rodzina Splitów oraz Agnieszka, która prawie już do niej należała, czuła to wszystkimi komórkami ciała. Grecy mówią, że są dwa rodzaje czasu: Chronos i Kairos. Chronos to zwykły czas, tik, tak wskazówek zegarów. Kairos zaś to czas chwili, to ten czas, w którym dzieją się ważne rzeczy. Teraz działa się rzecz ważna, bo oto Borys Split ukończył studia, które, jak wiemy, zadecydowały o jego dalszych losach.




* * *




Widok umięśnionego brzucha Agnieszki, jej zgrabnych bioder i krągłych piersi, które to kształty kontrastowały ze skromnie umeblowanym mieszkaniem na ulicy Długiej 2, odurzał Borysa. Odczucia płynące z jej słodkiego wnętrza, które zdawało się szeptać miłosne zaklęcia jego męskości, były tak obezwładniające, a jej uśmiech zdawał się tak oddany i kochający, że z podnieconej piersi wyrwały się słowa, które, podobnie jak wybór kierunku studiów, miały niebagatelny wpływ na jego życie:

– Agi – szepnął. – Agi…

– Tak, kochany? – spytała, przytrzymując jego dłonie obejmujące jej biodra.

– Mam do ciebie… – dotknął jej twardego podbrzusza. Prężyło się w rytm jego ruchów – …mam do ciebie pytanie.

– Mów – szepnęła, głaszcząc go brzuchu.

– Czy… czy – położył rękę na jej piersi – czy wyjdziesz za mnie?

Gdyby ktoś w tym momencie zajrzał do głowy i ciała Agnieszki, poczułby bardzo wiele emocji. Po pierwsze, była podniecona, czując w sobie charakterystyczną twardość Borysa, po drugie, omdlewała od dotyku jego rąk na brzuchu i piersiach, który wywoływał w jej ciele wyładowania elektryczne. Po trzecie, czuła radość, widząc, jak na nią patrzy, promieniejący i zachwycony jej urodą. Po czwarte, była wzruszona, gdyż seks z Borysem zawsze bardzo ją poruszał, bo oto jej facet, jej facet, brał ją całą, a ona cała mu się oddawała. Była w tym magia zaufania, bliskości i pojednania. Po piąte, gdy usłyszała znamienne wyznanie, odczuła, że jej serce zatrzymuje się zduszone arytmią wywołaną nie tylko podnieceniem, ale także wielką afektacją, oto bowiem jej ukochany, jej słońce, chłopak, który chyba sam nie wiedział, jaki był cudowny, zaprosił ją wreszcie do przygody swojego życia.

– Ależ – szepnęła, podnosząc lekko biodra, żeby wszedł w nią głębiej. – Ależ – stęknęła, gdy uczuła jak ją całą wypełnia. – Ależ tak! Tak! Tak!

Wyciągnęła do niego ręce, przytuliła go i kochała się z nim tak, jak to potrafi robić tylko kobieta oddana na śmierć i życie.




* * *




Nie wzięli jednak ślubu. Jeszcze nie. Chcieli najpierw ze sobą pomieszkać i przekonać się, jak układa im się wspólne pożycie. Wbrew pozorom była to bardzo rozsądna i ostrożna para. Wiedzieli, że życie pełne jest pułapek i pułapek tych postanowili wspólnie unikać.

– Twoja największa porażka? – spytała, poprawiając Borysowi węzeł bordowego krawata.

– Na studiach chciałem poprawić kolokwium na szóstkę, a udało się na piątkę.

– Dlaczego akurat Credit Union? Pokaż ręce.

Agnieszka obejrzała paznokcie Borysa.

– Okej…

– Credit Union jest liderem na rynku kredytów, firma międzynarodowa o prawie stuletniej tradycji, świetne notowania na giełdzie, nieskalana reputacja…

– Masz tego Tissota?

Split podciągnął mankiet:

– Proszę.

– Bałam się, że założysz G-Shocka.

– Przestań.

– Pamiętasz, na co uczulał cię Gabriel?

– „Nikogo nie udawaj, bądź naturalny, nie mów, że jesteś leniwy, jak zaskoczy cię jakieś pytanie, pamiętaj, że miało cię zaskoczyć, liczy się twoja reakcja”.

– Tak. Oni po prostu szukają ludzi umiejących pracować w zespole, komunikatywnych, miękkich relacyjnie, kumasz?

– Kumam.

– Chuchnij.

Borys wykonał polecenie. Agnieszka ze znawstwem wwąchała się w zapach jego oddechu.

– Jest dobrze, ale dam 
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